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hooorarjum uważana są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
1 idnoormych redakcja nte zwraca 
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Ceny o g ł o s z e ń ; 
Przed tekstem Ł J. 1-a strona 40 H 
a w. m/m 1 tam. strona 3 lam; w 
akteU 40 fr.| oakrolotf) 39 fr* awy-
tciajo* U fr.i atroną 10 Umów. dro­

bna 12 |r. sa wyrazi dla poazakuja-
łych pracy 10 gr.; aa|mniujii« ojlo-
asanla 1.20 zt| dla barrabotn. 1 at, 

Oeloszenb dwukolorowe o 50 proc 
droiej; ogłoszenia za sranie zae I 

trójkolorowa p 100 proc. drożej. 

Za tarmia drako administracja ale 
odpowiada. — P, K. O. Nr. ( M M . 

Pożar na paryskiej wystawie. 

1. Pawilon holenderski, który padt pastwą płomieni. 

Trzeci w Polsce pociąg 
z instalacją radjowo-

odbiorczą. 
Warszawa, 1 . 7 . — W dniu 3 0 czerw­

ca o godiz. 2 1 min- 1 0 podaj ; nr. 6 1 1 , kur­
sujący na linjt Warszawa — Gdynia — 
Hel, wyruszył po raz pierwszy z funkcjo­
nującą obsługą 

radio-odbiorczą dla pasażerów. 
Dotychczas pociągi z instalacją radjo-

wą kursują na l inj i Warszawa — Kra-
kćw i Warszawa — Łódź Pociąg War­
szawa — Hel będzie trzecim z rzędu po­
ciągiem „ rad iowym" w Polsce, a w naj­
bliższej przyszłości w instalację radjowo-
odbiorcza wyposażony zostanie pociąg — 
Warszawa — Lwów. 

Możność odbierania audycyj radjo-
wych w czasie biegu pociągu stanowi du 
że uprzyjemnienie podróży dla pasaże­
rów i świadczy o dbałości władz kolejo­
wych o przyjemność i wygodę podróż­
nych. 

Bez wizy do Włoch. 
Katowice, 1 lipca. (Od w ł - kor.) Kon­

sulat w iosk i w Katowicach podaje do 
wiadomości, l o od flinta l«go l ipca oby-
wałefle polscy, greccy, tureccy i rumuń 
scy udajjąc się do W łoch nie potrzebują 
brać wfey-

w całym kraju. 
Prezydent RzpliteJ zainteresował sią memoriałem 

Związku właśc. autobusów. 
Warszawa, 1 l ipca Nocy dzisiejszej 

w Warszawie stanęło przeszło dwa ty -
loroźek samochodowych. Dez pra 

. . . c 7/vf ł*trA\v 
siąc 
cy i 

3 0 . 0 0 0 osób. 
Drugie ty le zatrudnionych p rzy auto 

busach straci ło również pracę. Akcję 
strajkowa, w Warszawie przeprowa­
dzono 

bardzo sprężyście 
Związek właściciel i autobusów ułożył 

Moścłckj 
żywo się zainteresował' 

Min isterstwo Robót Publ icznych udzie­
l i ło wczora j Głowie Państwa specjal­
nych wyjaśnień. 

P. LEONARD W1CIJEWSKI 

2. Akcja ratownicza. 

skażany na 5 miesięcy więzienia. 
Bydgoszcz, 1 l ipca (Od w ł . kor.) . Sąd I dwa lata księcia Adama Korybut-Wł" 

Okręgowy w Chodzieży skazał na śnlowiecklego, właściciela Nowej W s i 
na 5 miesięcy więzienia Ujska za przejechanie samochodem 7-

z zawieszeniem wykonania w y r o k u n a ' letniego Władys ława Przybylsk iego. 

P r o b o s z c z w k a ł u ź t / k r w i . 
EtastjiłJsk} napad. 

Ignacy Paderewski i pani Wllsonowa 
przejadą w piątek przez Łódź. 
Warszawa 1 l ipca — W piątek w go 

'dżinach popołudniowych, specjalnym 
pociągiem Ignacy Paderewski udaje się 
do Poznania 

na uroczystości wi lsonowskie. 
Pociąg ten przejedzie przez Łódź-
Kaliska. gdzie zatrzyma się na k i lka m i ­
nut. W dniu dzisiejszym o godzinie 6-ej 
min. 3 5 po południu p rzybywa do. War ­
szawy wdowa po zmar łym prezyden­
cie Stanów Zjednoczonych pani Wi lso-
nowa wraz ze swoją siostrzenica pan­
na Moel ing. Pani Wi lson towarzysza 

by ł y ambasador Sł. Zjednoczonych 
Robert Johnson oraz senator Bernard 
Baruch- Z ramienia Prezydenta Rzpl i -
tej obecny będzie na dworcu szef kan­
celarii cywi lne j dr. Hełczyński, z ramie 
nia premjera Prys tora dr. Lew ick i . 
Obecna również będzie kolonja amery­
kańska i przedstawiciele miasta. 

Pani Wi lsonowa 
zamieszka na Zamku 

i w piątek wraz z Ignacym Paderew 
skim wyjedzie do Poznania. 

MM 

swlocl w dniu dzisiejszym Jubileusz 40-letnleJ 
pracy lako relerent miejscowej hipoteki. Jubi. 
lat many Jest w szerok. kolach społeczeństwa 
wśród którego zaskarbił sobie głęboki szacunek 

Motocykl wpadł na stos belek. 
Poseł Gduła uległ zgnieceniu klatki piersiowej. 

Chrzanów, 1. 7. — Nocą na drodze, 
wiodącej z Babic do Chrzanowa wyda­
rzyła s*ę katastrofa motocyklowa tuż ko 
ło kolonj l robotniczej fabryk i lokomotyw 

Około godziny 11 w nocy jechali mo­
tocyklem z przyczepką ks. Fraczek, po­
seł Gduła ora£ p. Mąsior. W pewnym mo 
menele z powodu niezauważenia na c z * s 

leżących na szosie belek przeznaczonych 
do naprawy drogi, motocykl 

Rozruchy na unH^ers^tecSe bsr!?ftsk' 

Miejscowy proboszcz ks. Niedział­
kowsk i urządził wieczór recytatorski 
dfla parafjan w jednej z miejscowych sal. 
W pewnej chw i l i wszedł do sali niejaki 
Niemarm, k t ó r y mimo protestu zebra­
nych I uwagi ks. proboszcz* 

nie zdiał czapki z g łowy . 
Niemann obrażony na księdfea, posta-

Gdy ks. proboszcz wracał do domu, 
obaj napastnicy rzuci l i się na niego 1 kol 
bami obfll go do nieprzytomności. 

Nieprzytomnego ks. Niedziałkowskie« 
go, którego 

znaleziono w kałuży k r w i , 
odwieziono do szpitala. Obu oprzyM* 
ków aresztowano. 

Podwyższenie ceny chleba 1 mięsa 
wymaga zgody ministra. 

Jak donosiliśmy wczoraj między studentami. Uniwersytet został zamknięty t otoczony 
berlińskiego uniwersytetu doszło do starć na kordonem policji. U góry w rogu podobizna rek 
tle politycznemu [ tora pro!, dr, Deismaaa. 

uderzył w zaporę, 
ulegając wywrócentu. 

w wypadku ks. Fraczek, k tóry pro­
wadzi? motocykl odn*ósł obrażenia ręk i , 
p. Mąsior okaleczenia nóg, a poseł Gdu­
ła uległ zgnieceniu k la tk i piersiowej. — 
Pierwszej pomocy ofiarom wypadku u-
dzieli ł lekarz dr. Gutentag. 

Po założeniu opatunku ksiądz Fraczek 
oraz p. Masior udali się w dalszą drogę. 
Jak się dowiadujemy, stan zdrowia posła 
Gduti nie budzi żadnych obaw. 

rada miejska w Krakowie. 
Kraków, 1 lipca- (Od w ł . koresp.) — 

Wczoraj o godzinie 2-ej po poł. ukazał 
się dekret wo jewody krakowskiego 

rozwiązujący rade przyboczną 
komisarza rządowego na miasto K ra ­
ków i manujący tymczasową radę miej 
ską z pełnemi kompetencjami. W skład 
nowomianowanej rady miejskiej wcho-

127 obywate l i 
z rozmaitych od łamów mieszczańskich. 
Nie wchodzą przedstawiciele PPS 1 sjo-
niści. natomiast mianowano trzech 
ftrżedstawiciell Ch. D. 
Pierwsze posiedzenie rady nastąpi 9-go 
lipca. Mają być dokonane 

w y b o r y prezydenta 
i 4-ch wiceprezydentów. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.91 — 8.92. 

P rywa tn ie dolar w żądaniu 8.95 — 
płaceniu 8.94. 

Tendencja SDokojna. 

• Warszawa, 1 lipca. Minister spraw 
wewnę t rznych wyda ł okólnik do 
wszystk ich wo jewodów I komisarza rzą 
du na m. Warszawę z przypomnieniem, 
że każdorazowe podniesienie ceny chle­
ba, mięsa 1 prze tworów mięsnych w 
miastach 

ponad 40 tysięcy mieszkańców 

wymaga zgody ministra- Ponadto 
nilk przypomina, aby podległe por 
we władze nie podnosiły cen na w 
nione a r t yku ły 

bez uzyskania zgody wo jewo i 
Wreszcie ministerstwo zwraca ; 
wo jewodów o stałe czuwanie nad 
regulowania cen. 

pod dyrekcja, artyarf-
tzną. 

b z i l m i l n n k h . R A K I E T A 
( W t e a t r z e P o p u l a r n y m p r z y u l . O g r o d o w e ) 18 , te l . t 178-00) 

D z i ś u r o c z y s t a p r e m j e r a n a j w e s e l s z e g o w i d o w i s k a 
s e z o n u p. n.: 

P A R A D A G W I A Z D 
Romuald G i e r a s l e ń s ł c l , 

S t a n i s ł a w Sfelańslcl/ 
Mar fa 2 e l s l c a , 

Bolclo Kamiński , 
D u e t Patkowskich. 

na czele świetnego i nowego zespołu 
Dziś dwa przedstawienia 8-ma i 10- ta wieczór. 

Sala wenty lowana specjalnie sprowadzontmi maszynami. 
Wobec spodziewanego nat łoku, uprasza się o przychodzenie na 

wcześniejsze seanse. 
Kasą zamawiań (Teatr Popu larny ul . Ogrodowa 18, te l . : 178-00) od 

* 10-ej do 1-ej i od 5-ej po poł. 

O O E O N 
Prae jazd 2 

Dźwiękowe kino-teatry| WODEWIL 
Główna 1 . 

UlubUnUc Sz. Publiczności GEORGE 0*B R 1 E IV 
w najnowsiaj produkcji p. t 

Z E M S T A D U A N A 
F i l m i lustrujący życie Dzikiego Zachodu. 

N a d p r o g r a m i T y g o d n i k d ź w i ę k o w y F O X A . 



Tragiczny kongres w Szawlach. 
50 osób stratowanych na śmierć. 

Kowno, 1 lipca- Donoszą z Szawel, 
Ić w czas'e wczorajszego kongresu eu­
charystycznego, na k tó rym zebrało się 
około 100 tysięcy osób. wydarzy ła się 

straszl iwa katastrofa. 
W chwi l i , gdy t łumy wiernych zgro­

madzi ły się w miejscowym kościółku 
oraz na placu doń przylegającym, ktoś 
zawoła ł : „Rzucono bombę!". 

T łum opanowała niesłychana pa­
nika. 

Ludność, zgromadzona w kościele, 
zaczęła cisnąć się do d rzw i , przyczem 
stratowano i poraniono kilkadziesiąt ko­
biet i dz ;eci. Zanotowano 50 śmiertel­
nych wypadków. 

Władze śledcze przystąpi ły natych­
miast do ustalenia przyczyny katastro­
fy. Narazie śledztwo wykazało, że przy 
dzwon icv ktoś w y w o ł a ł detonację. 

Przypuszczają iż by ł to czyn w y w r o ­
towców. 

pod Sanokiem. 
Jeden zabi ty , t r zech rannych. 

Drohobycz, 1 lipca. — W dniu wczo-1 
rajszym o godz. 9.15 przed poł. auto 
osobowe „Ta t ra " , zdążające z Jasła do 
Drohobycza, między gminami Beskiem 
a Zarszynem przewróci ło się, grzebiąc* 

pod soba * osoby, 
a mianowicie przemysłowców, naft. i 
członków Syndykatu Naftowego pp. 
Ign. Oartenberga, S. Schreira, kierowcę 
oraz syna dyr. raf inerj l „Jas ło" Ber­
narda Tlgermana, ucznia 7-mej k l . glmn. 

Skutki wypadku by ł y tragiczne. 
Śmierć na miejscu poniósł B. Tłgerman. 
Natomiast szofer Wiśniewski z Jasła od 
niósł cięższe kontuzje na całem ciele 
oraz złamanie dwóch żeber. Mniejsze 

obrażenia ponieśli pp. Gartcnberg i 
Schreier. 

Rannych przewieziono natychmiast 
do szpitala powszechnego w Jaśle. 

Jak dochodzenia ustal i ły, katastro­
fa nastąpiła z powodu odłamanla się 
wentyla przy oponie i momentalnego uj 
ścia powietrza z dętki, na skutek czego 
przednie koła 

skręci ły w bok 
i p rzewróc i ły wóz do rowu. 

Zabi ty by ł jedynym synem pp- d rów 
Tigermanów i dziedzicem znacznej for­
tuny. Wypadek w y w o ł a ł w całej oko­
l icy tut. zagłębia naftowego zrozumiałe 
wrażenie. 

przyjęte przez zarząd fabryki. 
Lódz. dnia 1 l ipca. — Sprawa zatar­

gu powstałego pomiędzy robotnikami 
a dyrekcją Widzewskie j Manufaktury 
na tle kwestj i wyp ła t zaległych, bieżą-
cych i zAurlnpy, aktualnych z chwila, 
unieruclrafcienia zakładów — została o-
statecznic ł a ł a t w i o n a dzięki interwencji 
Inspektoratu Pracy. 

Wysunięte przez robotn ików żąda­
nia co do potrącenia im zaległych sum 
w Konsumie — zostały z niewielką po­
prawka 

przyjęte przez zarząd 
Widzewskie j Manufaktury-

W ten sposób z należności za urlop 
robotniczy pokry ją w 50 proc. d ług w 
Konsumie, w zamian za to ci robotnicy, 
k tórzy przepracowali w f i rmie pięć lat 
otrzymają w czasie bezrobocia dalszy 
kredyt w wysokości 

10 z łotych tygodniowo. 
Dzisiaj robotnicy zwolnieni z pracy 

przed ki lku dniami w dalszym ciągu re­
jestrują się w Funduszu Bezrobocia. 

Rzeźnicy pozamykali sklepy. 
Łódź bez mięsa. 

Udział Polski w obradach Ligi Nar. 
nad środkami walki z kryzysem. 

Warszawa, 1.7. — Wczoraj wyjechał 
do Genewy dyrektor Instytutu Badania 
IConjunktur 1 Cen, prof. dr. Edward Ltpiń 
ik i , celem wzięcia udziału w konferencji 
naczelnych Izb gospodarczych ! instytu­
tów badań koniunktur gospodarczych, 

która odbędzie się przy Lidze Narodów 
w dniach 2 — 4 lipca. 

Tematem obrad tei konferencji będą 
następujące sprawy: powracalnoćć kryzy 
sów gospodarczych, środki walk i z k ryzy 
sem oraz zagadnienie ruchu kapitałów 
pomiędzy państwami. 

Łódź, 1. 7. — Wczoraj późnym wie 
czorem odbyło się ponowne zebranie w 
cechu rzeźniczo-wędlTniarsktm w spra­
wie zabrania ostateczn, stanowiska wo­
bec nowo ustalonego cennika na przetwo 
ry wieprzowe. 

Jak bowiem wiadomo, jakkolwiek ce 
ny surowca na rynku wynoszą 2 złote za 
ki logram — cennik za wieprzowinę usta 
lony został przez władze na 1.40 za klg. 

Zebraniu przewodniczył starszy cechu 
p. Pawłowski. 

Ponieważ zebrani wypowiadal i się za 
zamknięciem sklepów do czasu zmiany 
cennika, przewodniczący usiłował wp ły 
nąć na zebranych, aby zaniechali tego o-
statecznego kroku, szukając 

innych dróg wyjścia. 
Mimo perswazji — zebrani przepro­

wadzi l i swój wniosek, proklamujący bez 
względne zamknięcie sklepów a* do cza­
su podwyższenia cennika na wieprzo­
winę do 2 złotych za ki logram, względ­
nie uregulowania cen za surowiec na ryn 
ku, t. zn. obniżenia Ich do 1-40 za k lg. 

W związku z powyższą uchwała w 
dniu dzisiejszym wszystkie sklepy rzeźni 
czo-wędliniarskle 

nic zostały otwarte. 
Z tego też względu liczne rzesze pra­

cowników rzeźnłczo-wędllntarskich pozo 
staną bez pracy. 

Ogółem zwolnionych zostało Ó000 o-
sób. 

Kupcy, którzy prowadzą handel wlep 
i /ami, powiadomieni o uchwale rzeżnl-
ków, w dniu dzisiejzym nie zjawili się na 
targowiskach łódzkich. 

Olbrzymi pożar wsi. 
6-ciu strażaków poparzonych. 

Piot rków. 1 lipca. We ws i Wola Ro­
goźna, pow. rawskiego, w zagrodzie 
Władys ława Chrześniaka, 

wybuchł groźny pożar, 
w chwi l i , gdy mieszkańcy pogrążyl i b y 
l i "We śnie. Ogień rozszerzył się w ki lka 
minut, obejmując niemal całą wioskę- '2 
zagród włościańskich, l iczących prze­
szło 30 budynków, przedstawiało Jedno 
morze płomieni. Na ratunek pośpieszyły 
okoliczne straże pożarne, k tó rym nad 
ranem udało się ogień zlokalizować. 

Spłonęło doszczętnie 12 domów, 13 
obór, 14 stodół, kilkanaście szop 1 chle­
wów z inwentarzem ż y w y m 1 mar­
t w y m , oraz ruchomości mieszkaniowe. 

W czasie akcji ratunkowej 
6 strażaków uległo poparzeniu. 

W stanie ciężJcilm odwieziono ich do 
szpitala. 2-letnie dziecko, Jaś Wtodarek 
pozostawione w jednej z płonących Izb, 
zginęło w po łmlcn^ch. Straty, spowo­
dowane przez pożar, obliczają na 4Ó0 
tysięcy zł. 

Warszawa, 1 lipca 
slcjszym (1 lipca) o godz 5 rano przy­
bywa do Warszawy pierwszy trans­
port dzieci polskich z Niemiec, Gdańska 
I ziem zachodnich, które rozmieszczone 
zostaną na kolonjach letnich na terenie 
województwa warszawskiego. Dzieci 
te, po wykąpaniu się i otrzymaniu posił­
ku na punkcie koloni jnym Związku O-
brony Kresów Zachodnich odjadą nie­
zwłocznie dalej do swych koloni j . 

W dnra 4 lipca przybywają do War ­
szawy 

3 transporty dzieci opolskich, 
by udać się dalej przejazdem przez sto­
licę do woJcwAdz r» białostockiego, w i -

obczyzny do kraju. 
— W dniu dzi 

Dochodzenia poUfcyiJne ustali ły, iż 
ogień zaprószy! pairabeik Władys ław 
Ryczyńskl , krtttry w..czasie oprzątanla 
bydła w y w r ó c i ł się 

z płonoacą lampą naftowa na słomę. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Piot rkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . W ó l c z a ń s k i e j 2 3 2 , p rzy 

Dworcu Południowym. Czas przy jazdu godz. 1.30 cena 3,50 gr. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i e t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
,«una od 8 rano do S wieczór, od 

11—12 i 2—3 przyjmuj, kobiata laka" 
w niedziela i lwięta od 9—2 pp. 

Leczenia chorób 
S R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
P O R A D A 3 z ł . 

Dr. HEFXER 
p o w r ó c i ! 

Choroby skoro* i weneryczne. 
U L N A W R O T Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuk do 10 rano 1 4 « wleci. 

w niedziele U — 2 po pol. Panie 4 - 1 . 
Ola n!. / i nych CENY LFCZN1C 

Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. roed. 

Niewiażski 
p o w r ó c i ł 

uL Andrzeja 5. Tel . 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — U | cd 5 — 9 po -l. 
W niedziele I święta od 9 — I przed pot. 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. t n e d . R ó ż a n e r 
Spec thafs cborób skórnych, wenerycznych 

i mocioptclowycb 
ELEKTROTERAP. IA . 

ol. Narutowicza 9, lei. 128 . 98. (Dzielna) 
Prtylmai* od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 

Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

Dr. mcd. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSTANTVNOWSKA 9. TeL 127-81. 

Spec)alHta chorób oaza, nosa. zardla I płuc. 
PrzylcnuJe od 12 — 3 I S - 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17. 

D r . mad. 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
< w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie djatermlą. Elektro!erap|a. 
ul . P o ł u d n i o w a Nr. 28, 

t « l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuj* od 8—lt rano i od 5—9 wiecz 

w nied/ ;ele od 9— 1 p. p. 

Dr. tned. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczopłdowych, 

U L Cofflelniunn Mr. 7. T a l . 141 - 82. 
(według stare) numeracji, ul. Ceclclnlana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 1 5 — 8 w niedziele 
1 święta 10 — 12 w pot. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Juft 

CI 

p ią tek 
3 lipca r. ta. 

otwarcie 
TEATRU - REWJI 

JEDEN ZŁOTY 
w ogródku Teatru „SCALA" 

prsy ul SrodmUJildeJ Nr. 17 (daw. Cagielalana) 
Pierwszorzędny zespół ar ty­
styczny na czele którego stoi 

EDWARD REDEN 
k ró l humoru i ulubieniec Łodz i 

Ogłoszenia drobne. 
NA WYPŁATĘ J Czy pomyślałeś o nlespo-
dztance dla matki? dla tony, córki, siostry, na­
rzeczonej, przyjaciółki. Eleganckie płaszcze dam 
skle, wełny I Jedwabie, najładniejsze wzorzy­
ste, letnie, damskie materiały, biały towar, fi­
ranki, pończoch, torebki I wiele Innych artyku­
łów — moc niespodzianek, poleca Leon Ku-
baszkln, Kilińskiego 44. Najtańsze ceny, najwy­
godniejsze warunki. Urzędnikom I stałym kliei 
tom bez wkładu. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 37, III wejście, 
I piętro. 

LÓD2, AL. KOŚCUSZK1 27, tel. 141-01. biuro 
„Polruch** poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
donny, wBle, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokoje umeblowane. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Zgla 
szać sle: ul. Zgierska 46 od 10 — 14. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piot rkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wlecz. 
W niedzielę I święta od 9 — 12 po połudnta. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanitas" ol. Śródmiej­

ska Nr. 8 od 12.30 — 1.30. 

Dr. ] . NADEL 
Akuaaer ja choroby kob iece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a Mr. 7. tel. 127-84. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Zn 
gałntkowa 98, róg RokfclńskteJ, Sobczak. 

JERZY WASIAK. zamieszkały w Łodzi przy 
tjt. Żeromskiego 124, zgubił matrykułę z PSW. 

leńskiego, warszawskiego i lubelskiego. 
W tymże dniu przybywają do Pozna­
nia w ki lku transportach dzieci polskie 
z Berl ina, Kaszub, Hamburga, Prus 
Wschodnich, Mazur, Pogranicza, Bre­
my. Hanoveru, Wroc ław ia , Szczecina, 
Turyng i i . Saksonjl oraz Powiśla. Ogó­
łem, dzięki staraniom Z. O. K. Z. oraz 
Towarzys twa pomocy dzieciom 1 mło­
dzieży polskiej w Niemczech, u lokowa­
nych będzie na kolonjach letnich w kra­
ju około 10 tys. dzieci polskich z obczy­
zny, z czego około 1.500 dzieci przej­
dzie przez punkt koloni jny w Warsza­
wie. 

Z uznaniem pdkreśltć należy, że Z. O. 
K. Z . , mimo dzisiejszych trudnych wanna 
ków, zdołał utrzymać w tak dużym zakre 
ste swą akcje, kolonijną. Akcja ta winna 
znaleźć odpowiedni oddźwięk w społe­
czeństwie w postaci wszelkiej pomocy w 
naturze i gotówce. 

1 

Nr. 177 

Strzał w restauracji. 
Desperacki czyn młodzieńca. 

Łódź, 1. 7. —• Wczoraj ltcznł goście re 
stauracji Chudizyńskiego, mieszczącej 
się na Starym Rynku w Zgierzu — za­
alarmowani zostali suchym trzaskiem 

wystrzału rewolwerowego, 
który doszedł tch z ostatniego pokoju. 

Gdy wbtegH tam, oczom tch przedsta 
wi ł się mrożący krew w żyłach widok-
Na ziemi z obnażon* piersią z której spły 
wał wąski pasek k rw i , leżał jak i i mło­
dzieniec. Obok znaleziono rewolwer, k tó 
rym denat targnął się na swe życie. 

Młodzieńcem owym okazał ańai 19-let 

nt Jan Budzyński, zamieszkały n* sta­
cji Chojny. 

Budzyński w celu samobójczym s t r r * 
Hł sobie w pierś. 

Powiadomiony o wypadku posteru­
nek policyjny w Zgierzu zaalarmował o 
wypadku pogotowie Kasy Chorych w 
Łodzi. 

Lekarz, po opatrzeniu desperata, prze 
wiózł go do szpitala okręgowego fan. Pre 
zydenta Mościckiego-

Przyczyny samobójstwa dotąd nie uda 
ło się ustalić. 

Dziecko pobite przez gospodarza. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

ł . ó d / , dnia 1 lipca. — Wczora j p rzy ] 
ul. Leśnej 22-a został pobity przez sos- l 
nodarza tego domu 2- letni Tadzio Ł u ­
kaszewski. Dziecko odniosło szereg ran 
całego ciala-

Wczwane pogotowie udzieli ło dzie­
cku pierwszej pomocy. Wypadk iem za­
interesowała sie policja. 

* * • 
Przy u l . Hipotecznej został uderzo­

ny ostrem narzędziem 18-letni Ireneusz 
Nowak zamieszkały przy u l . Nowo-

MagistrackieJ 6. Chłopiec ot rzymał ra 
ne pleców. 

Pierwszej pomocy udzieli ło mu we­
zwane pogotowie miejskie. » • * 

Na ul icy Ceglelnianej dostał się 
pod motocykl 

3-letnl Henryk Szipper. Chłopiec od­
niósł rany całego ciała. 

Lekarz pogotowia udzieli ł mu pomo­
cy i przewiózł go do domu. 

Konwencja literacka przyjęta 
przez wszystko państwa europejskie. 

CHIROMANTKA-FIZJOONOMISTKA przepo­
wiada s kart, reki twarzy, listów. Pomorska 35 
m. 36, lewa oficyna. 

WŁADYSŁAWA KWIATKOWSKA, ul. Włodzł 
mlerska 30, zgubDa legitymacje, wyd. w firmie 
I .K. Poznański. 

PRZYJMĘ dwóch panów na mieszkanie. Kttiń-
ikJejco 60. ra. 15, pr»«a oficyna, pierwsze wej­
ście, III piętro. 

PRZYBŁAKAŁ sie pies, rasy wyżel, czarny z 
biatem. Do odebrania za zwrotem kosztów ul. 
Wilanowska 27. Pry czek. 

Obie izby parlamentu kanadyjskiego 
uchwali ły ustawę w sprawie przystąpie­
nia Kanady do 

konwencji l i terackie). 
Uchwała powzięta była w trybie przy 

spieszonym ze względu na to, by Kana­
dą mogła podpisać odpowiednie umowy 
międzynarodowe jeszcze w tym roku 
przed 1 l ipca, kiedy to wygasa umowa do 
tychczasowa. 

Ustawa obecna nie jest jeszcze ostate 
czna. Ma ona być po upływie roku podda 
na rewizj i I uzupełniona poprawkami. 

Dla życia literackjejjo przystąpienie 
do konwanci i ma 

doniosłe znaczenie, 
gdyż ty lko wtedy autorzy kanadyjscy bę 
dą chronieni przez prawo mie.dzynarodo 
we od ekeploatacjt zagranicą (przeróbki, 
tłumaczenia I t. p.) ich dziel nie morfą 
być dokonane bez ich zgody. Konsek; 
wentny upór, z jakim Państwa Ameryk i 
odrzucały wszelkie próby wciągnięcia ich 
do międzynarodowych zainteresowań eu­
ropejskich obecnie szybko przemija. 

War to przypomnieć, że konwencja l i ­
teracka została już przyjęta przez wszy 
stkie państwa europejskie z wyjątkiem 
Łotwy i Ro*) 1 (w czem bolszewicy nie *** 
wahaii sią naśladować rzad carski). 

Wyrok w procesie 
b. posła Graebego. 
Poznań, 1 lipca. (Od w ł . kor.) Wczo­

raj po południu sąd odwoławczy po 4-
dniowej rozprawie 

ogłosił w y r o k 
w sprawie byłego posła Grasfoego i 'fl 
jego towarzyszy o należenie do taj­
nych stowarzyszeń I usiłowanie s*pic-
gęstwa. W y r o k Sądu Apelacyjnego u-
trzytnał w mocy w y r o k I instancji, któ­
ry skazał oskarżonych na kaTę więzie­
nia od 

od 1 -go do 6-clu miesięcy. 
:o: \ 

Zdarzenia i wypadki 
n b i e g ł e j d o b y . 

(-«) Dzień wtorkowy dla wteJu urzędników 
państwowych był dniem okropnym. 

Zapowiedzi, stały sie niestety, faktem. W 
ostatnim dnru czerwca, w przepisanym prawnie 
tenrmnle we wszystkich ministerstwach 1 aten-
dadh nastąpiły liczne wymówienia 1 orzentesłe-
nła w stan nieczynny. 

Wszystkie'te wypowiedzenia owiązane ta. 
t oszozednoiolowa. akcja, rządu. Liczba zreduko­
wanych urzędników nie Jest Jeszcze sctsle ob* 
liczona: dochodzi podobno w niektórych urzę­
dach do 10 proc. 

Premier Prystor przyjął delegacje trzech or-
ganlzacyl pracowników państwowych, która mu 
przedłożyła swoje stanowisko, protestując prze­
ciwko obniżaniu pensyj pracownikom państwo* 
wym. 

Wynikłem odpowiedzi premiera Prysłort 
Jest skoncentrowania faktu, te dalszych obniżek 
poborów pracowniczych nie bedzte. 

(—) Jutro Paderewski przybywa, do Potskł 
Piątek spędzi w Warszawie, sobota w Poznaniu. 

(—) W Koluszkach ogłoszono upadMl Ban­
ko Spółdzielczego. 

(—) Płk. Władysław KoMek-BternaoW mia­
nowali y został wojewodą nowogródzkim. Woje­
woda Biernacki obejmia urzędowani* aa noweni 
stanowssku w ciągu bieząoeto tygodnia. 

(—) Strajk pracowników JcoW elektrycznej 
na Śląsku jpnstał w dnłii 29 b. m. zNkwfldowany. 
Całkowite uruchomienie wszystkich IW) tram­
wajowych nastąpi dzH o 4 rano. 

(—) Odbyły sle obrady i związków pracow-
nflków poczt, telegrafów I telefonów, pracują­
cych w urzędach tego resortu na terento *6> 
Bty. 

Po długich I częstokroć burzliwych debatach 
uchwalono rezolucje, doma.gającą sle cofnięcia 
wszeSktch zniżek płac, przywrócenia dotychcza 
sowych urlopów, imnicjszenia składek emery­
talnych oraz opowiadającą sle przeciwko usu­
waniu kobiet s nrzedów poczt, telegrafów | te­
lefonów. 

Zgromadzeni wyłonił specjalny komitet, skła­
dający sle % electa osób, który żądania te przed 
stawł władzom centralnym. Komitet ma rówrHei 
za zadanie rozwiniecie dalszej akcji ora* na-
wiązanie kontaktu m związkami kolejarzy. 

(—) Lotnicy Post 'i Gartta oczekiwani są d»ts 
wieczorem w Nowym Jorku. 



S ' r . 3 

Ofiarność społeczeństwa. 

Czy Ameryka zwalczy bezrobocie? 
Stany Zjednoczone w oświetleniu słynnego malarza. 

Niedawno powrócił z podróży do Ame­
ryki słynny europejski malarz portrecista, 
John Quincy Adams, który bawił w Stanach 
Zjednoczonych dla wykonania portretów 
kilku wybitnych osobistości. Pomiędzy in -
nemi mówi o Ameryce. 

„Podróżując w tym kraju przedewszyst-
kiem oczywiście odbieramy wrażenia po­
wierzchowne. Jednak pomimowoli wyczu­
wa się cechy charakterystyczne dla Ame­
ryk i : doskonałą organizację, wykluczającą 
całkowicie tak zwane u nas kwestje „przy 
padku". Zamożność — nawet bogactwo— 
odzwierciedla się już 

w powierzchowności ludzi. 
Wrażenia tego doznaje się już na wstę 

pie, na widok urzędników celnych: wyjątko 
wo porządne mundury, beztroskie i zadowo 
lone twarze, pewność siebie, właściwa lu­
dziom, żyjącym w dobrych warunkach. Sta 
nowi to kontrast znamienny z wraże­
niem odebranem u punktu wyjścia podróży, 
przed sześcioma dniami, w którym z portów 
europejskich, gdzie widziało się na każdym 
kroku zatroskane oblicza, nędzę, ukryty 
bunt, masy bezrobotnych, włóczęgów, że­
braków 1 apaszów wycinek z życia Europy 
1931 r. 

„Jcdnem z niezapomnianych wrażeń 
Jest również widok z wysokości słynnego 
Empire-Buifding- Doznaje się naprawdę u-
czucia przebywania w innym, Nowym Swie 
cie. 

„Dłuższy pobyt w Waszyngtonie, gdzie 
teśrodkowuje się istotnie najlepsze towarzy 
stwo Ameryki, dozwala na dokładne studja 
tyc ia towarzyskiego, 

bardzo odrębnego od europejskiego. 
Trzeba zaiste zdrowych nerwów, by podo 
łać wymaganiom towarzyskim w Ameryce. 
Panie prowadzą specjalne księgi, w któ­
rych całemi tygodniami zgóry notują pro­
gram dzienny zobowiązań światowych. Męż 
czyźni nie zajmują się temi sprawami, po­
nieważ przez dzień cały zajęci są w biu­
rach I ukazują się dopiero wieczorem. 
Wszystko, co w Ameryce nie wchodzi w 
zakres „business'u", obraca się dookoła 
kobiet. One nadają ton, rządzą wszystkiem 
i są ośrodkiem zainteresowania. Ten kult 
kobiety, niekiedy dziwny dla Europejczy­
ka, datuje się jeszcze z czasów, gdy w A-
meryce na tysiąc osiedleńców przypada­
ła jedna tylko kobieta. 

Amerykanki w ostatnich czasach ujaw­
niają gust. bardzo indywidualny, niekjedy 
nawet nieco wyzywający! Ubierają się ofy 
ginalnie 1 z fantazją, 1 — jak się wydaje 
— bliski jest czas, gdy Amerykanki unie-
tależnią się całkowicie od mody paryskiej. 

Bogactwo sprzyja wyrobieniu kultury. 
Amerykanie nie potrzebują porady w spra 
wach pieniężnych, natomiast chętnie przyj 
mują wskazówki w kwestjach, związanych 
ze sztuką, co uwidocznia się w wyjątkowo 
pięknych zbiorach sztuki, jakie posiadają, 
zauważyć się także daje głębokie zamiłowa 
nie muzyki, szczegół który zaobserwować 
możi.a na koncertach, gdzie Judzie słuchają 
ze skupieniem. 

„Wrodzona naiwność usposobienia Ame­
rykanów uprzystępnia im intensywniejsze 
zadowolenie z przyjemności życia. Przej­
mują się lówsrez łatwiej widowiskami, jak 
widzi się to na przedstawieniach filmo­
wych. Publiczność przeżywa wszelkie kole 
Jc losu bohaterów ekranu. 

„Przeciętny Amerykanin odznacza się 
stosunkowo wysokim poziomem umysło­

wym. Wszechnice amerykańskie są bogate 
dzięki bcznym prywatnym fundacjom i le­
gatom. Dozwala to na powołanie najsłyn­
niejszych j najdroższych profesorów. 

„Wielka naturalna gościnność Ameryka 
nów staje się dla nich czynnikiem kształcą 
cym. Umieją skorzystać coś od swoich go­
ści, jak naogól odznaczają się wielkiem za­
interesowaniem 

dla rzeczy nowych. 
Co do tak zwanego kryzysu gospodar­

czego, słyszy się o nim najwięcej w Nowym 
Jorku. Im dalej od metropolji, tern mniej 
wyczuwa się depresję. Dla bezrobotnych 
robi się bardzo wiele ze strony prywatnej. 
Rząd dotąd nie wyznaczył stałych zapo­
móg. Prywatne komitety jednak dotąd ze­
brały 94 tysiące miłjonów dolarów na za­
pomogi dla bezrobotnych. Prócz tego inne 

komitety filantropijne objęły rozdawnictwo 
herbaty i sendwiczów. Widuje się na Bro­
adway szeregi bezrobotnych w ogonku, wy 
czekujących swej kolei 

dla odebrania posiłków. 
Afcy skrócić im czas oczekiwania, ustawio­
no olbrzymie głośniki radjowe. Przy zwal 
nianiu od pracy firmy handlowe zawsze 
zwracają uwagę by w rodzinie był tylko 
jeden bezrobotny. 

„Sprawy bezrobocia stanowią tutaj punkt 
poważnych obrad dla wykombinowania spo 
sobu zaradzenia tej straszliwej pladze dzi 
siejszych czasów. Gdyby Ameryka rozwią 
zała to zagadnienie, Europa sięgnąćby mo­
gła do niej po naukę. Dotąd byliśmy wy­
chowawcami Now. Świata, słuszne jest, by 
śmy i Od niego coś skorzystali". 

Proces c iekawej te lefonistki . 
Zdradzona tajemnica. 

Telefonistki, jak powszechnie w i a ­
domo, obowiązane są do t rzymywać ta­
jemnicy podsłuchanych rozmów telefo­
nicznych i za przekroczenie tego zaka­
zu pociągane są do odpowiedzialność 
sądowej. 

Ciekawa rozprawa na tle takiego 
właśnie przestępstwa ma odbyć sie 
przed sądem w Berl inie. 

Jedna z telefonistek, k tóre j nazwisko 
cala prasa niemiecka u k r y w a starannie, 
wymieniając ty lko literę W., przypad­
kowo usłyszała rozmowę 

dwóch abonentów, 
k tó rzy rozmawial i o toczącej się na 
przedmieściu stol icy Rzeszy niemiec­
kie j walce pomiędzy komunistami a h i ­
t lerowcami-

Rozmowę prowadzi l i komuniści, któ­
r zy wyraża l i swoją radość z sukcesów 
jakie w czasie wa lk i jurgiel tnicy mo­
skiewscy odnieśli nad przeciwnikami. 

Panna W., która zresztą by ła już ka 
rana za agitację na rzecz hi t lerowców, 

zatrzęsła się z oburzenia 
i zawiadomiła komendę narodowych so 
cjal istów na Gedemanstrasse o k rwa ­
we j walce. Na alarm wyruszy ło natych 
miast na przedmieście kilkuset h i i t k row 
ców, pełniących stale służbę w lokalu 
par ty jnym i po ki lku minutach dotar ło 
na samochodach na teren wa lk i . Bójka 
jednak by ła już skończona policja bo­
wiem rozdzieli ła walczące strony, 
chociaż nie zdołała zapobiec zabiciu 
ki lkunastu awanturn ików. 

Komenda h i t lerowców przesłała te­
lefonistce piśmienne podziękowanie, 
które dostało się przypadkowo 

do rak kontro lerk i . 
Gorącej zwolenniczce Hit lera wytoczo­
no proces, wzbudzający olbrzymie za­
interesowanie. 

Schmeling przed meczem. Autobus zmiażdżył u t e m l pasażerów. 
Wszystkie kobiety ocalały. 

ta. on , że przez Na k i l ka dn i przed meczem zaprzestał Schmeling t reningu. Uważi 
odpoczynek i p r iez kąpiele słoneczne nerwy wzmacniają się. U góry na prawo: 

przec iwnik Schmelinga — Sr ib l ing. 

Kilkoletnl proces sądowy. 
Pewna 74-letnia staruszka, mieszkają 

ca na placu St. Sulpice w Paryżu, odkry­
ła, meże nieco zbyt późno, ze proces mo 
że być rzeczą wielce zabawną. Matrona 
la zaskarżyła właściciela domu w któ­
rym mieszka, 

o zwrot 54 groszy, 
jako procentu za czynsz wpłacony zgó­
ry- , • 

Koszty procesu dotychczas wyniosły 
już około 150 złotych, nie licząc honora-
rjów adwokackich. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa jednak spór po­
trwa jeszcze k i lka lat, co dla starowiny 
będzie źródłem nieznanych dotychczas 
emocyj. 

W razie wygranej otrzyma ona zresz­
tą, prócz spornych 54 groszy także 

zwrot kosztów procesu. 
To zupełnie tak, jakgdyby pieniądze 

składała do kasy oszczędności. 
Spór zaczął się od tego, i e owa panł 

wpłaci ła gospodarzowi czynsz kwar ta l ­
ny za odnajmowany przez sebie pokoik 
zgóry. a poza tem około 10 z łotych ty tu ­
łem „kaucj i ' ' . Otóż od tych 10 złotych ża 
da ona procentów, w stosunku 6 od sta 
rocznie (staruszka nie jest Lchwiarką),— 
gdyż mimo iż zawsze p ł a d czynsz regu­
larnie, suma owa pozostała iako ,.kaucja' 
w p o s i a d ^ i u właściciela domu. 

Sprawa kompl ikuje s!ę o ty le, że wła­
ściciel ten tymczasem zmarł, a majątek 
jego objęli spadkobiercy. Tych więc nale 
ży obecnie pozwać przed sąd, co te* po­
wódka za radą swego adwokata uczyniła 

Straszne nieszczęście zdarzy ło się w 
tych dniach blisko miasta francuskiego 
Amiens, na szosie wiodącej z Paryża 
do Arras. 

Okolice te zwiedza obecnie wyciecz­
ka 

szesnastu kobiet z Ameryk i , 
matek żołnierzy amerykańskich, pole­
g łych w czasie wielk ie j wo jny na ziemi 
francuskiej. Uczestniczki wyc ieczk i u-
dawały się do Amiens w ie lk im autobu­
sem, k ie rowanym przez niejakiego Mau 
rycego Chassanga- Nagle, gdy autobus 
znajdował się na skrzyżowaniu wielk ie 
go gościńca z drogą departamentalną, 
wiodącą z Corbie, drogą tą nadjechało 
z wie lką szybkością auto, w którem 
znajdowały się 

cztery osoby. 
K ierownik autobusu Chassartg nacisnął 
wszystk ie hamulce, ale by ł o joż zapóź-
no. Skutk i b y ł y straszne. Sam kierów* 
ca i właściciel samochodu, AWrcd Car-
noy, rolnik, oraz Pawe ł Dail le, również 
rolnik, dawal i jeszcze słabe oznaki ży ­
cia, zmarl i jednak po przeniesieniu do 
najbliższego merostwa, mimo natych­
miastowej pomocy lekarskiej. 

D w a j inni pasażerowie samochodu 
ponieśli śmierć na miejscu. 

Natomiast autobus, k t ó r y jechał z szyb­
kością 60 k im. na godzinę, wyszedł z ka 
tastrofy z nieznacznemi t y l ko uszkodze­
niami. Ani k i e r o w c a ani jadące w auto­
busie kobiety nie poniosły najmniejsze­
go skaleczenia. 

Wszyscy z brodami! 
Niezwykłe rozporządzenie magistratu. 

Niezwyk ł y rozkaz wyda l i ojcowie 
miasta Central ia koło Seattle w St. 
Zjednoczonych, 12 lipca mają się tam 
odbyć wielk ie uroczystości, ku czci W a 
szyngtona, pierwszego prezydenta Sta­
nów. Ażeby uroczystości te wypad ł y 
jak najbardziej okazale i ażeby odtwo­
r z y ł y real istycznie historyczny moment 
burmistrz wyda ł rozkaz do wszystk ich 
obywate l i mężczyzn b y zapuścili 

bakobrody i brody, 
które tak charakterystyczne b y ł y w 
owych czasach w Ameryce. Rozporzą 
dzenie takie zostało rozplakatowane na 
wszystk ich rogach ulic z zaznaczeniem I 

że żaden obywate l Central j l nie może 
się od tego uchyUć. Istotnie wszyscy 
schowali b r z y t w y a golarze ogłosi l i 
strajk protestacyjny przeciw radzie 
miejskiej. Potem dopiero okazało się, 
że ojcowie miasta nie są tacy zdziwa­
czali, jakby to się wydawa ło . 

N iezwyk łe rozporządzenie rozrekla­
mowała cała prasa amerykańska, dzięki 
czemu mnóstwo osób z całej Ameryk i 
wyb iera się na uroczystości 12 lipca, 
aby sprawdzić, czy istotnie wszyscy 
noszą bródk i wu ja Sama, a oto właśnie 
chodziło radcom Centralj l- Będzie więc 
tłumnie 1 rojno. 

Rewolwery zamiast szkła. 
Tajemniczy ładunek okrętu. 

Z Paryża donoszą, iż otrzymano tam 
wiadomość o przybyciu do Leningradu 
niemieckiego statku handlowego, k tóry 
w czasie wyładowywania towarów zde-
konspirował 

część swego ładunku. 
Jeden z dźwigów portowych zaczepił 

o dźwig okrętu 1 złamał hak, utrzymują­
cy ładunek, k tóry z wysokości k i l ku pię­
ter runął na bruk portowy. Ze skrzyni z 

napisem: „szk ło" posypały się rewolwe­
ry sytemu Mauzer w ilości ki lkuset sztuk 

Część broni została natychmiast roz-
chwytana przez robotników. 

Po wypadku miejsce rozładunku zo­
stało okrążone przez oddział GPU, k tóry 
kieruje wszystkiemi robotami związane* 
ml z wyładowywaniem tajemniczego 
krętu. 

ARTUR MILLS . 33) Przedruk wzbroniony 

A P A S Z K A 
POWIEŚĆ. 

Zajrzała w okrutne czarne oczy i spo­
strzegła, że jej czar jeszcze działał. Zabił 
człowieka z zazdrości o nią i był gotów 
zabić drugiego, choćby zaraz. Ale starał 
się nie zdradzać przed nią ze swemi uczu 
ciami. Nie chciał, żeby się domyśliła, że go 
jeszcze obchodzi. 

Levarde stuknął w stół i zawołał go­
spodarza. 

— Przynieście jej , czego chce — rożka 
zał. 

Widziałam któregoś wieczoru Pont 
Le Bec a — aauważyła zdawkowo Iwonka. 

— Mówił . Tańczyłaś z jakimś angiel 
skjm burżujem. Pewnie ci dobrze zapłacił. 

— No chyba. Pocobym tańczyła? 
— Z tym co chciał mnie udusić? 

— Z tym. 
Levarde spojrzał na nią dzikim wzro­

kiem. 
— Pont Le Bec mówił, że patrzyłaś w 

niego jak w tęczę. 
Przymrużyła oczy, wsparła brodę na rę­

ku i uśmiechnęła się przewrotnie. 
— A, no pewnie. Bogaty. 
Levarde odpowiedział niewyraźnym 

mruknięciem. Nie zdziwiły go jej słowa, i 

Wiedział, że nie przepadała za elegantami 
2 kabaretów i że chodzło jej tylko o ich 
pieniądze. Pod wpływem insynuacji Pont 
Le Bec'a, zaczął ją podejrzewać o afekt 
do Henryka, ale zaprzeczenie jej wystarczy­
ło, aby się uspokoił. 

Nagle wybuchło w nim podejrzenie in­
nego rodzaju. Przecież oni tego Anglika o-
grafrji- Iwonka wiedziała wszystko o nich 
obydwóch, i z a następnem spotkaniem ze 
swoim klientem mogła mu coś powiedzieć. 
Ale nie było się czego trapić. Miał nadzieję 
że za dwa dni będą w drodze do Ameryki 
i nie przypuszczał,, żeby Anglik zjawił się 
w Paryżu tak prędko. 

— Chociaż... należało się zebezpieczyć 
i przed taką ewentualnością. 

Usta apasza rozszerzyły s i ę w szyder­
czym uśmiechu, znienawidzonym przez I-
wonkę i przez innych. 

— Ten twój gagatek — przyjedzie jesz 
cze do ciebie? 

Zasępiła się. 
— To nie wiesz, jak bywa z takin i? 

Zajrzy raz, dwa razy i więcej go się nie I — Sama. Z nikim teraz nie chodzę, 
zobaczy. — Postawiła z irytacją kieliszek. 1 Znajdę sobie chłopców na miejscu. 
Ten był bogaly, psiakość! Ano, los nie na'1" i(,evarde nie mógł sobie przypomnieć, 

wszystkich jednakowo łaskawy. 
Levarde popatrzył na żonę badawczym 

wzrokiem. Młoda, ładna, świeża jak za­
wsze! Więc jej potrzeba pieniędzy! Nic 
dziwnego. Ładne kobiety zawsze potrzebu­
ją pieniędzy. Siedzi sobie oto w nędznym 
barze z oberwańcem mężem i nie domyśla 
się, że on mógłby ją obdarzyć wszystkiem, 
czeRpby tytko zapragnęła. Ogarnęła go nie­
odparta pokusa powiedzenia Jej o wszyst­
kiem. Gdy się dowie, pożałuje, że go opuś 
ciła. 

— Odwaliliśmy tę robotę — mruknął. 
— Jak,-} robotę? Kto? 
— Ja i Pont Le Bec. Mówiłem ci prze­

cie. 
— A! 
— To jest, on odwalił. Teraz czekamy 

tylko, żeby dostać monetę i wsiąść na o-
kręt. Wystarczy nam tego do końca życia. 

— Poszczęściło wam się. 
Nie spuszczał z niej oka, ciekaw, co ona 

sobie pomyśli. Miał wrażenie, że wiado­
mość podziała na nią wstrząsająco. I nie 
omylił się. Kiedy w parę minut potem przy 
sunęła się do niego z krzesłem i spojrzała 
przyjaznym wzrokiem, tak jak za dawnych 
czasów, zachichotał wewnętrznie, Ot, przy­
szła koza do woza! 

— Idziesz na tańce? — zapytał, spoglą 
dając na jej suknię. 

— Pójdę gdzie na godzinę. Mam dziś 
chandrę, psiakość. 

—Sama idziesz, czy z kim? 

kiedy był z nią ostatni raz na tańcach.— 
czy przed trzema laty, czy przed czterema 
Pamiętał tylko, że te dawne upłjrnione dni 
były dla niego dniami szczęścia. Wspom­
nienie ich prześladowało go w katordze na 
przeklętej Wyspie Djablej. Wskrzeszał wy 
obraźnią obraz zadymionej sali z muzykan 
tami na galerji i plamami zazdrosnych twa­
rzy innych mężczyzn. Iwonka była wtedy 
uznaną pięknością ich zakulisowego świa­
ta. 

Iść z nią równało si,ę szczęściu. Żadna 
tak nie umiała tańczyć, jak ona. Za parę dni 
miał wyjechać do Ameryki i pożegnać u-
kochany Paryż na zawsze. Był pewny, że 
żona już go teraz nie kochała i że jeżeli się 
nim znów zajęła, to tylko dla pieniędzy. 

Ano, miał na widoku wielkie pieniądze 
i mógł ją zabrać z sobą do Nowego Jorku. 
Zresztą, nigdy nie można być pewnym co 
się dzieje w s"ercu kobiety. Mógł się mylić. 
Postanowił ją wypróbować. 

Wskazał palcem w stronę drzwi. 
Pójdziesz ze mną?. 

— Dokąd? 
— Na bal? 
Zawahała się, zupełnie jak przed prze­

kroczeniem przepaści i skinęła głową. 
Poszli do tanebudy na ulicę sąsiadują­

cą z Avenue de Clichy, do tej samej sali 
co za dawnych czasów. Właśnie grano ja­
wę. Levarde kupił u wejścia garść metalo­
wych znaczków, wręczył dwa tęgiemu dra 
bowi bez kurtki , który stał koło balustrady, 
odgradzającej przeznaczoną do tańca prze 
strzeń od reszty sali. i wysunął się z Iwon 
ką na środek. Tańczył w czapce, nasuniętej 

Ulu ilfiilii 

głęboko na oczy z papierosem 
Za Iwonką powiewał wesoło nieb 
Przyciskał ją mocno do siebie i cL . 
czerwony koniec jego papierosa o mało nie 
parzył jej twarzy. Ona obejmowała go pra 
wem ramieniem za szyję i sunęli naokoło 
sali kołysząc się w takt rytmicznej, skoci 
nej melodji. 

Po tańc ' usiedli przy sosnowym stoli-
ku za balustradą i Levarde zawołał o trun­
ki. Przy sąsiednim stoliku kłóciła sę jaka* 
para. On blady chudy młodzieniec, z pol i ­
czkami pooranemi przedwczesnemi brózda-
mi, patrzył gorejącemi, nabiegłemi krwią 
oczyma na swoją towarzyszkę, ładną dziew 
czynę, która nie chciała się widocznie na 
coś zgodzić, co ciągle potrząsała głową 
i odwracała oczy. Wkońcu on w s t a l i jed-
nem szarpnięciem za rękę postawił ją na 
nogi. 

— Będziesz ze mną tańczyć? 
— Nie. 

Pchnął ją tak silnie, że upadła. Tęgi 
drab bez kurtki przyskoczył do nich, ude­
rzył apasza po ramieniu i pokazał mu drzwi 
Chłopak wyniósł się momentalnie, zosta­
wiając dziewczynę na podłodze. Jej nie 
spieszyło się wstać, bo wiedziała, że cze­
ka na nią przed brama.. 

Na ten widok — był to charakteryątycz-
ny epizod ze świata apaszów — Levarde'a 
ogarnęła nostalja. Pomyślał, że w ciągu 
paru dni pożagna się z tem wszystkiem na 
zawsze. Był teraz zdecydowany prosić N 
wonkę, aby mu towarzyszyła i co więcej, 
przypuszczał, że się zgodzi. Tańczyła z nim 
z widocznem zadowoleniem. fc. d a | 



Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku 

wierszach. 
Na mocy rozporządzenia ministerjum 

spraw wewnętrznych, komisarjat rządu m. 
stoł. Warszawy przypomniał starostom 
grodzk-m o konieczności przypilnowania 
stosowania zarządzenia komisarjatu rządu 
z dn. 5 listopada 1926 r. o obowiązku trzy 
krotnego polewania w ciągu doby ulic, a 
mianowicie, w godz. od 5 do 7 rano (przed 
zamiataniem), o godz. 14 oraz między 15 
i 17 godz. Zarządzenie to dotyczy żarów 
no Zakładu Oczyszczania Miasta, który po­
lewa ulepszone jezdnie, jak również wła­
ścicieli domów, położonych przy ulicach 
nieoczyszczanych mechanicznie. 

S. p. Włodzimierz Teniszew, testamen­
tem z dn. 14 stycznia 1914 r. zapisał 20 
tysięcy rubli na rzecz przytułków noclego­
wych, tanich kuchni i herbaciarni oraz do­
mów pracy w Warszawie. Zapis ten winien 
być wypłacony dopiero po ukończeniu do 
tywocia przez Elżbietę Teniszew. Wobec 
śmierci tej ostatniej, dożywocie nie obcią­
ża obecnie majątku spadkowego, główną 
wartość którego stanowi kolonja Marywi l , 
położona w gminie Bródno, w pow. war­
szawskim. Wobec tego magistrat przyznał 
powyższy zapis miejskiemu Domowi zarób 
kowemu i zdecydował przystąpić do rady 
miejskiej i władz nadzorczych o zatwierdzę 
nie omawianego zapisu. 

„ E C FT O k 

Włamywacz w zbożu. 
Skuteczny pościg. 

Nr 177 Nr . 177 

Z Grudziądza donoszą 
Wczora j wieczorem mieszkańcy 

Kruszca w powiecie świeckim, porusze­
ni zostali wiadomością o zuchwałem 
włamaniu do składu b ławatów p. W r ó ­
blewskiego. 

Złodziej dostawszy się do wnętrza 
zapomocą w y t r y c h ó w i rozbiciu k łód­
ki splondrował cały skład, poczem nie­
postrzeżenie wyn iós ł stamtąd mnóstwo 
najrozmaitszych mater ja łów konfekcyj­
ny ch wartości 

przeszło 600 z łotych. 
Zawiadomiona o wypadku w M i -

chalu policja wszczęła nergiczne docho 
dzenia- Przodownik Kuberczak wpadł 

rem szosą z Kruszca do Grudziądza. 
Dzielny policjant postanowił za wszelką 
cene 

złapać złodzieja. 
Początkowo trasa biegu prowadzi ła 

szosą, następnie zaś uciekinier widząc, 
że tempo jego słabnie, zmienił marszru­
tę i uk r y ł się w zbożu. Cujne oko stró­
ża bezpieczeństwa i tam go dosięgło. 

Aresztowanym okazał się Jan Sachs 
bez stałego miejsca zamieszkania, ki lku 
krotnie karany, a ostatnio odsiadywał 
nawet karę 5- lctniego ciężkiego więzie­
nia za udział w morderstwie. 

P rzy w łamywaczu znaleziono skra­
dziony łup oraz browning. Odstawiono 

Uczenica skoczyła do rzeki. 
Smutne wakacje. 

W dniach 25, 26 i 27 czerwca odbyła się 
w Warszawie międzynarodowa konferencja 
eksporterów drzewnych. W konferencji tej 
wzięl i udział przedstawiciele organizacji 
eksporterów drzewnych państw: Estonji, 
Finlandji, Łotwy, Norwegji, Polski, Szwe­
cji ZSSR. Inicjatywa zwołania konferencji 
wyszła od bałtycko-skandynawskiej izby 
handjowej. Międzynarodowa konferencja 
eksporterów drzewnych w Warszawie, zgo 
dnie z ustalonym programem obrad, mia­
ła charakter informacyjny, w niczem nie 
wiążący kontrahentów. 

• * • 
Teatr Letni rozpoczął przedstawienia 

farsy Arnolda i Bacha pod tyt. „Hiszpańska 
mucha" w wykonaniu pp.. Józefa Orwida, 
Jana Kurnakowicza, Marj i Balcerkiewiczów 
ny, Zofji Jaroszewskiej, Michaliny Łaskiej, 
Małgorzaty Lenerówny, Eugcnji Dobrowoi 
s'dej, Leona Łuszczewskiego, Mieczysława 
Oielniowskiego, Władysława Neubelta i in . 
Reżyserował p. Jan Janusz. 

• • • 
Sekcja rewindykacyjna magistratu natrą 

fia na poważne turdności w ściąganiu zale­
głych kosztów leczenia w szpitalach miej­
skich. Jak wiadomo, wolne są od opłat oso 
by ubogie, których stan ubóstwa stwierdzo 
ny został na podstawie wywiadów, przepro 
wadzonych przez stację opieki społecznej, 
względnie przez policję. Niekiedy zaległo­
ści dochodzą do wysokich sum, szczególnie 
iośli dotyczą kosztów kuracji i utrzymania 
chorych umysłowo w Tworkach albo u Ja­
na Bożego Ściąganie kosztów kuracyjnych 
jest trudne wskutek ogólnego zubożenia 
osób obowiązanych do pokrywania kosz 
tów leczenia. Kroki egzekucyjne nie dają 
żadnego rezultatu, przeciwnie, zamiast przy 
nfeść wpływy, pogłębiają zubożenie, unie 
możliwiające w przyszłości ściągnięcie na-
\"ct części zaległej kwoty. 

szy na t rop złodzieja, zauważył go ucie go do więzienia śledczego do dyspozy 
kającego wraz ze zrabowanym towa- re j i prokuratury-

K R A T E C Z K I . 

Zegar b e z m e d i a n i z m i i . 
Obrona mebli. 

Z Poznania donoszą: 
Rozpoczęły się wie lk ie wakacje szkol 

ne Przy odbieraniu świadectw przez 
uczniów czasami dochodziło do przy­
k rych rozczarowań. 

Najtragiczniejszy by ł jednak wypa ­
dek, jaki wyda rzy ł się w gimnazjum nie 
mieckiem. Uczenica tego gimnazjum 
15 letnia l iza G.. córka pewnego dyrek­
tora przedsiębiorstwa przemysłowego, 
nic o t rzymawszy promocj i z powodu 

słabych postępów 
w językach, opuściła gmach szkolna 
udała się w kierunku W a r t y , jrdzii 
wpobhzu Czerwonaka usi łowała popel 
nić samobójstwo, rzucając się do r z e k i . p 2 y j n a s p ( 

Młodocianą desperatkę wy ra towa ł mjędzymias 
narażeniem życia łow iący tam r y b y t^yrm Palsk 
Kaczmarek. z 

Przywo łany lekarz udziel i ł despe p o z a tę 
ratce pierwczej pomocy. Zdrowiu jej n ( . t c z o w m i ę d 
zagraża niebezpieczeństwo. m! * ̂ * • 

Wyrobnik siekierą rozpłatał głowę bratowej.* 
Krwawy dramat rodzinny. 

przekonany, 

mi Łódź rc 
stolicy z 

puhar. 
W Łodz 

będą 

Już wszyscy wiemy, że jest źle, nie­
ma więc potrzeby tej sensacyjnej nowo 
ści powtarzać. Nawet Kugelszwanc 
przestał narzekać. 

— Co pan robi? — pytam ao. 
— MyśJe. 
— O czem pan myś l i? 
— O czem mówić, żeby nie mówić 

o z łych czasach-
T o jest rzeczywiście barowo poważ­

ne zmartwienie, złe czasy bowiem jest 
to tak i temat, którego trudno uniknąć. 
O czemby nie zacząć rozmowy, zawsze 
zjedzie ona na k ryzys . 

— B y ł pan już na ostatnlem progra­
mie w kinie? 

— W takich czasach do kima? 
— Jak się miewa pani córeczka? 
— Czy w tych czasach wogófle mo­

żna się miewać, mój panie? 
Można oszaleć. Wszędzie, wszyscy, 

z wszystk imi o z łych czasach. Kuchar­
ka mów i . że są zJe czasy 1 nawet koszy­
kowe się zredukowało, konduktor, że 
nic można w takich czasach żądać pod­
w y ż k i , dorożkarz, że koń w takie cza­
sy daje mniejsze zyski , restaurator, że 
goście zamiast wódk i pi ją wodę, urząd 
skarbowy, że zamiast przychodzić 
pieniędzmi, kupcy przychodną z odtwo 
łaniami, s ł owem: z łe czasy. 

W takich czasach można pisać t y l ­
k o o l icytacj i i komorniku, co nił i iej-
szem czyTrie. 

gdy nadszedł dzień l icytacj i w mieszka­
niu Joska by ła kanapa i by ł zegar. Ale 
kanaipa by ła ty lko szkieletem bez skó-
rs', a zegar by ł t y l ko pudłem drewnia-
nem bez mechanizmu. 

Joska zaskarżono do sądu. że chciał 
oszukać i komornika l Mandeltorta i 
prawo. Sąd Grodzki wyda ł wy rok , ska­
zujący Joska Zlberstetaia na t r z y mie­
siące więzienia, aby miał czas namyślać 
się, w jaki inny, sprytniejszy sposób 
uchronić się od l icytacj i . 

Jerzy Krzeck l . 
o : : 

Ze L w o w a donoszą 
K r w a w y dramat rodzinny rozegrał 

się wczoraj na Zaniarstynowic. Na u l . 
Lwowsk ie j w realności nr. 47, mieszka 
rodzina Jastrzębskich. Michał Jastrzęb­
ski, l iczący lat 28, kawaler oraz brat je­
go. Józef, wy robn ik wraz z żoną. 

Od dłuższego już czasu panowały 
naprężone stosunki między Michałem a 
bratową jego Rozalją. Wczora j o-
siągnęly one swój 

punkt kulminacyjny. 
W czasie sprzeczki Michał rzuci ł się na 
bratową w zamiarze morderczym z sie­
kierą, którą zadał jej cios w głowę. 
Zalana k rw ią runęła Jastrzębska bez 
przytomności na ziemię- Michał będąc 

że zabił b ra tową, . uc ickL 
Sąsiedzi zaalarmowal i pogotowie, którt * 1 
cdwiozlo w beznadziejnym stanie on . t / i^g 0 g 0 

rę do szpitala. Policja wszczęła e n e r g i - ^ ^ t e a t 1 

czne dochodzenia i po k i lku godzinach p 0 ^ i s i 
ujęła mordercę. Przesłuchany J a s t r z e v w | e r 0 z 0 s t a i 
ski w i k ł a się w zeznaniach, nie c h c n c ę ^ Warsz; 
podać prawdz iwe j p rzyczyny 

Zaliczka nie uratowała siostry. 
Przyczyny rozpaczliwego czynu 

Ze L w o w a donoszą 
Wczora j w południc przyszedł do 

G a f o w i n a s t r a ż y . 

Strach ma wielkie oczy. 

W I E R Z Y C I E L I DŁUŻNIK . 
Josek Zillberstcin miał kiedyś sklep 

wówczas nieźle mu się powodzi ło. Te ­
raz Josek ma kłopoty i protesty. Wśród 
. . takowych" miał 1 swó j w łasny pro­
test, k tó ry właśc iwie miał w ręku Ja 
kób Mandeltort , Pan Jakób przychodzi ł 
do Joska 1 p ros i : panie ZiJbersteim 
oddaj pan te 240 z ło tych, a pan Jo 
sek odpowiadał : panie MandeJtort, ja 
nie mam, ja w te czasy nic nie zara­
biam, jakbym panu oddał, to saimbym 
został bez grosza. Ja chcę, ale nie 
mogę. 

Pan Jakób Mandeltort przys ła ł ZlbeT 
Steinowi komornika- Komornik p rzy ­
szedł 1 zrobi ł zajęcie, cóż innego bo­
wiem może zrobić komornik w tniesz-
kamiu Ziłberstełna? 

OBRONA. 
Aresztem obłożono skórzaną kanapę 

i ścienny zegar. Joskowi szkoda by ło 
tych rzeczy, gdyż wiedział , że z braku 
gotówki musi dopuścić do l icytacj i . 
I Josek wpadł na mądry pomysł , Josek 
bowiem ma kepełe nie od parady. I oto 

Z Sosnowca donoszą: 
Administrator dóbr Towarzys twa 

„Sa tu rn " w Gorenicach, p. W . nadesłał 
przez umyślnego list do policj i olkuskiej 
z prośbą o natychmiastowe wydelego­
wanie posterunkowych do lasu gore-
nickiego, gdzie dwóch nieznanych osob­
n ików miało uk ryć w ściółce jakiś 
bliżej 

nieokreślony łup. 
Na miejsce (ok. 10 k im. po polskiej 

drodze) wyjechało niezwłocznie trzech 
posterunkowych i okazało się, że w 
pewnym oddalenia o d kupk i śció łk i roz­
stawiona jest straż/ składająca się z 
przeszło 10-ciu ga jowych uzbrojonych 
w rewo lwery . 

Posterunkowi podeszli do owego me 
bezpiecznego miejsca, ściółkę odsunęli... 
i musieli się zarumienić. 

Ł a t w o się domyśleć, co k r y ł a ściół­
ka, jeśli się doda, że obecni z g ryma­
sem odwróc i l i nosy od niej. 

Niema się co dz iwić p- administrato­
row i , że na zasadzie relacji swych pod­
władnych, zaalarmował pol ic ję: — o-
becnie żyje się pod wrażeniem częstych 

kradzieży i morderstw. Należy się t y l ­
ko 

dz iwić Ka łowym, 
bądź co bądź, ludziom starszym, k tó rzy 
w dodatku w takiej l iczbie, powinni by l i 
„ r zecz" zbadać odrazu, bez fa tygowa­
nia nocną porą w czasie deszczu pol i ­
cjantów, k tó rzy i tak przeciążeni są nad 
mierną pracą i żądni dpoczynku. 

.ZŁOTA KACZKA" T e a t r -
R e w j i , ,< 
w o r r o d a l e prasy u l . S i e n k i e w i c z a 40 

(Kino Spółdzie ln ia) Tel. 141-22 

Dziś i dn i następnych I 
przebojowa rewja p. 

zł. n a p i l i 
w 2 - i h częściach i 18 obrazach 

Początak przedstawień o flódi. 8 1 '•<" »-u t | 
Sobola, niudziela 1 święta po 3 przedstawiania 
o godz. 6, 8 i 10 wiecz. Ceny od zł. 1 do 3 zł. I 

5) 

Zakrwawiony nóż dowodem kłamstwa. 
F ais żywy meldunek woźnicy. 

Ze Złoczowa donoszą: 
Woźnica b rowaru w Podhorcach Bro 

inDsław Kluckow&ki, lat 2 7 , doniósł pol i ­
cj i w Złoczowie, że gdy wracał z B rzc -
żan do Podhorzec, między R y k o w c m i 
Zarwanicą napadło na niego 

dwóch osobników, 
k tó rzy pobil i go dotk l iw ie i nożem z i a -
'ni!i moi lewą Tekę, poczem zabrawszy 
mu z kieszeni 2 5 0 zŁ, zalnkascwanych 

za p iwo zbiegli do pobliskiego lasu. 
W czasie rewiz j i , przeprowadzonej u 
Kluckowskiego, znalazł przodownitk 
s łużby śledczej Gierczuk 

zakrwawiony nóż, 
k tó rym oszust celem sfingowania napa­
du skaleczył sobie rękę, oraz 2 5 0 zf., 
za które oszust chciał sobie kupić ko­
nie. Po w y n i k u tej rewiz j i KJuckow-
skiego aresztowano. 

J A N R A M E A U . 

Fortel paryżanki. 
Pa-i A r t u r Galandier, którego sprawy 

\ v p i a ł j : i , y dość częstych wyjazdów do Pa 
ryża miał r.x\ct&i wracać po załatw.enlu 
Interesu nlezw'0- znle do domu. 

Ilekroć zmuszony był wyruszyć ze 
swego zapadłego Balzy-sur.Serefn, ukła­
dał 7,róry, przy i .^mocy żony p>aJ jjo-jzin 
potiytu w stolicy nierezerwując r..:ejSca 
u?, rozrywki poza śniadaniem Hr> (biaćleni 
u kuzynki r a » l ( h a n d l e r , Gab.*jt-jl To ; fc . 
slel. mło.loj wdowy, k tóre j .VAJą.tk'em 
Łiemsk.m zujvar' iał. 

K»ótkie chwile spędzana w towarzy­
stw te te j wyNvo:nej Paryżanki % k r w i i 
kości Orty >la Matecznego p^na A r t u r a 
Galand>er przeloh.;' w iz ją owo -. i zakasa­
nego. Z niewyj-owiedzianą rozkcaą s 'e . 
dział przy s<oio 1.2; przeciwko pau-ej wdzię 
ku 1 e legancj i Gabrjel i Tousslel, patrząc 
w je j oczy ls'.rzj.ee się naturalna weiofoś 
clą, słucha.! jc melodyjnego j e j głosu, przy 

A c h ! Chyba to ty lko , że po dwudzie­
s tu trzech latach wspólnego życia drża­
ła wciąż jeszcze przed podstępnemi ma­
newrami kokietek zagrażających j e j u-
t ra tą serca mężowskiego. 

By ła do tego stopnia zazdrosną, że wy 
obrażała sobie, iż małżonek j e j puszczo, 
ny samopas musi wpaść niechybnie w s i ­
dła jednej z owych Messalin paryskich 
istnfejących po to wyłącznie, by dręczyć 
żony z p row inc j i , mimo że pan A r t u r nie 

się ma łym kosztem od czasu do czasu. N ie 
wątpię bowiem, że aGbrjela Tousslel, u 
które j nie możesz zatrzymywać się sam 
bez wywołania plotek, chętnie udziel i nam 
gościny u siebie. 

I , nie zwlekając zawiadomiła piśmien­
nie kuzynkę o swoim planie. 

Pani Gabrjela Tousslel ceniąc bardzo 
zacnych swych krewnych nie gustowała 
w ich towarzystwie uważając oboje pań­
stwa Galandier za nudnych i nieco śmie-. j -—. * oi.vy<ł vjm»iiuxci IJO, iiuuil 

omieszkał n igdy zdawać j e j szczegółową s z n y c h ludzi z zaścianka s p n u ę z pobytu w stol icy 
— Widziałeś się z Gabrjela Toussiel 

oczywiście? — pytała pani Agata za każ­
dym razem. 

Nie potrzebował zapierać się, żona bo­
w iem nie brała m u tego za złe, znając 
Gabrjelę od dzieciństwa w różnych fazach 
j e j życia: jako pi lną i nieśmiałą uczenf-
cę, rumieniącą się po uszy narzeczoną, 
przykładną małżonkę oraz prowadzącą się 
bez zarzutu młodą 1 powabną wdówfcf. 

Zaufanie, j ak iem pan i Galandier ob­
darzała kuzynkę swą sięgało tak dalece 
nawet, że dużo dałaby za to, by pani Ga ". • > Z . ' 1 V " " " " k , « uuiu uaiauy za. 10, oy pani u a . 

n S J - T J l e Ś n C g ° ^ t r i u n , 0 1 l l a b ' j e l a chciała grać w je j zastępstwie rolę 
na pamięć I oddychając przepojonem wo- Cerbera eskortując męża j e j w jego mar-
n.ą je j perfum powietrzem. szrutach po Paryżu. 

Zapominał wówczas _ o zgrozo! na _ Na przyszłość, mój Ar turze - o 
śmierć o pani Agacie Galanaler przykład znajmiła pewnego dnia małżonkowi po j e . 
nej swej małżonce, której nic nie mógł 
zarzucić. 

Czy Istotnie nic? Absolutnie nic? 

go powrocie ze stolicy — będę towarzy­
szyła c l w twoich podróżach. Materjalne 
nasze warunk i pozwalają nam zabawić 

Pomna jednak rozlicznych usług wy­
świadczonych j e j w różnych okolicznoś­
ciach życia przez uczynnych kuzynów, n ie 
chcąc płacić złem za dobre, odpisała pani 
Galandier, że dom j e j stoi dla nich otwo­
rem. 

W parę tygodni później państwo Ga­
landier zawi ta l i do Paryża. 

— Wiesz, droga Gabrjelko — oznaj­
mi ła j e j wesoło pan i Agata na przywi ta­
nie — że zabawimy w Paryżu tak długo, 
póki n ie uprzykrzymy się tobie. Chcemy 
bowiem rozerwać się trochę, licząc na cie 
bie, że pokażesz nam zarówno osobliwoś­
c i j ak i atrakcje stolicy. 

— Z całą przyjemnością — pośpieszy­
ła pani Gabrjela Toussiel z uprzejmą od­
powiedzią, zagryzając warg i . 

Niebawem największą atrakcją Pary­
ża dla pana A r t u r a Galandier stała się 
osoba pan i Gabrjel i Toussiel, k tóre j u -
roK Di-zy codziennem obcowaniu oczaro- na jest bardzo zazdrosna o -niego! 

wał go do tego stopnia, że nie panując 
nad sobą korzystał z każdej nadarzającej 
się sposobności dla natrętnego manifesto­
wania swych uczuć. 

Pani Gabrjela znalazła się między mło 
tern I kowadłem: j ak pogodzić obowiązek 
uprzejmości względem kuzynki Aga ty z 
koniecznością osadzenia zalecającego się 
je j kuzyna A r tu ra? 

Nie mogąc wybrnąć z dylematu darem 
nie szukała sposobu pozbycia się swych 
gości. 

Przyjazny los przyszedł j e j z pomocą. 
K iedy pewnego wieczoru bawiła w towa­
rzystwie państwa Galandier na dancingu, 
ładna, mocno umalowana blondyna pode­
szła do n ie j , wi tając j ą radośnie. 

By ła to dawna j e j garderobiana, k tó­
ra obrała sobie później Inny I bardziej do 
chodowy zawód 

Pani Gabrjel i na j e j widok genjalna 
myś l przyszła do głowy. 

— Czy możesz poświęcić m l parę chwil 
kochana Julko? — zapytała ex-pokojów-
kę. 

— Bardzo chętnie, proszę papi!—od­
parła g i r l dancingowa, dobra w gruncie 
rzeczy dziewczyna. 

— Widzisz tę parę, spacerującą pod 
rę'.;ę w hallu? To mo l goście. A le chcia­
łabym pozbyć się ich coprędzej. Zrób m i 
więc przyjemność 1 zaczep pana. Na imię 
mu A r t u r , rodem z Balzy-sur.Serein. Żo-

i 

zamachu morderczego. 
Raz powiada, że targnnl się na nią z p r ^ ^ * ^ - * ^ 
wodu sporów na tle majątkowem, drugi 
raz znowu, że w czasie sprzeczki nie 
wiedząc, co czyni, uderzył ją siekierą vi Pierwsza 
głowę, nic mając przytem zamiaru po-w piłce noż 
zbawienia jej życia. Mordercę odsta­
wiono do aresztów. j Ostatnio 1 

w a " mecz 
nami Łódź. 
Sport i Sz 
wystąpi ła u 
knła jczyk fi 
Br.. Masztfe 

restauracji Czor tkowera nieznany męz-A!.. Mardni i 
czyzna. kazał sobie podać różne p o t r a « W - KmJcw 
w y i napoje, a po spożyciu k i lku kana« W pierw 
pek, jna ze wzglęi 

targnął się na życie. wylosowała 
Napił się mianowicie, kwasu solnego. ' b< 

. Natychmiast zawezwano pogotowie ' P°d słońce 
ratunkowe. Lekarz dyżurny udziel i ! micie ś r o d ' 
desperatowi pierwszej pomocy, poczem p Ł . 
karetka odwiozła go w .stanic n i e p r z y - f | 0 ! | | 0 | 
tomnym do Szpitala powszechnego. 

Pol icja wszczęła dochodzenia i ustai 
l i ła że desperat nazywa się Józef Swat w tvch < 
urodzony w roku 1907, zam. w Włodz ł i n^^fL* \ 
mierzu Wo łyńsk im. , i2S2 J J ł k 

Przy desperacie znaleziono leelty^ nożna z dru 
macJe Lwowsk iego Towarzys twa Rre-, U c z y ł o się 
dytowego. Ustalono, że Swat jest M h t y ł t l w s tosu 
ję ty w e wspomnianem Towarzys tw ie p 0 z a w 0 

w charakterze agenta. Desperat P O z o - ] , e z Kohna, 1 
stawi ł na stole restauracyjnym list, z a - ^ a k k a b i za: 
adresowany do Lwowsk iego T o w a r z y - | n j ! n n y c h id 
stwa Kredytowego- knbi, która 

P rzyczyny samobójstwa dotychczai wiatr , odrazi 
nie zdołano ustalić. — Wedle przypus&j padając w k 
czeń dyrekcj i Lwowsk iego Towarzy.^myi lności . 
s twa Kredytowego, Swat usi łował s l f lMakkabi ata 
pozbawić życia z błahej p rzyczyny . tu na stan 

Ubiegłego tygodnia Swat -przyby ł obrońców gc 
do dyrekcj i L w . Tow . Kredytowego t r z y wszelkie 

prosząc o zaliczkę. ' b i 
Oświadczył on, że siostra jego zdaje Vł, p a n 
tych dniach maturę i potrzebuje pomo­
cy, a on jako brat, chce jej dopomóc. I 

Dyrekcja udzieli ła mu zaliczki w * ^ J r * ^ ^ 
kwocie 100 zł. Swat podziękował ser- (—) W n; 
decznie za pomoc i z tego powodu w y - grany zostań 
razi ł ogromną radość, oświadczając, że pi łkarski P< 
dyrekc j i będzie za to mocno zobowiążą prezentacji F 
ny ponieważ siostrę stępująco: A 

kocha nad życie. no w , Kotlarc 
Być może, że siostra Swata padła przy kowsk i . S z c j 
maturze, a fakt ten tak go dotknął, że I. Kisiel iński, 
postanowił wziąć rozbrat z życiem. min I Zwierz 
•11 w iiiiaMMMWMWMMMWi ny nastąpi w 

„Mały Kurier" g = 2 
t o n a j m i l s z y I n a j t a ń s z y t y - nizatorzy zat 
g o d n i k d l a d z i e c i I m ł o d z i e ż y , szych torów; 

c ie: Pusz 1 I 
ł l B — B B — P I I P ł i B i B I — B a r z y c k i , Kc 

kolarzy zan 
W chwflę potem usłużna Julka szcze- proszczono 

bfotała do pana A r t u r a Galandier; . H a k o s 

„Jak się masz, mój kotku? Jesteś w Milszteina. 
„Paryżu? Jak im sposobem mogłeś, Ar tur . n 

„ k u kochany, wyrwać się w tak prędk im ' a r s ' i l c n 0 m i 

„czasie ze swego Balzy.sur-Serein po- rozegrane zo: 
„wtórn ie? Czy pamiętasz... ««« ^ y p a d e k 

N ie mogła dokończyć zdania, gdyż pa- l e ' ^ 
n l Galandier czerwona j a k burak ucze- s y . D j u S l ę 1 u 

piwszy się ramienia męża przeszła szyb- m , s P Z T K 
k i m krokiem do sali tanecznej, szepcąc ZZZ .Lc^h-T 
mu do ucha po drodze: S ^ t r z v m i S 

— Domyślałam się, jak ie życie p rom* ^ t r ^ y n u e s i 
dzisz w Paryżu, lubieżniku jeden! 

— Wybacz, Gabrjelko! — zwróciła się 
do kuzynk i podchodząc zaperzona do n ie j 
— ale musimy opuścić lokal niezwłocznie. 
Pakuję rzeczy 1 wyjeżdżamy j u t r o rano, p j j m j i w 

szósta czterdzieści z Paryża. CK Nje uda w a n v został 
się n ikomu zatrzymać mię w tem bezwsty r a s Anglo-Sa 
dnem mieście! I urwisa tego nYgdy n ie Zdjęcia u 
puszczę! • . musiały się 

— Ależ, przysięgam c l , Agatko — za. r z e Kal i fornj i , 
k l lna ł się oszołomiony pan A r t u r — p r z y . przed wieku, 
sięgam c l , że n ie znam te j panny! 1 przygodą-

— No ! No — usiłowała pani Gabrjela Odnosi się 
uspokoić krewną — nie prze jmuj się tej, nakręcona zc 
drobnostką, ciociu. — Zabierz jednak — ' żysera, Allana 
dodała chytrze — wuja A r t u r a do domu,' k iem, że cude 
Jakoś to się wszystko utrze, skoro ty lko na gorącym u 
wrócicla do siebie. dzonego 

T łum. J . S..« Rorą< 
Magiczne 

błyskawicznie 
W idz imy ó w 

http://rzj.ee
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1 s p o r t r 

dziś rozegrają próbny mecz. 
Dziień 5 lipca r. b. PZPN. przezna 

^ r a t o w a f f e ? : n a s P ° t k a n i e _ międzypaństwowe i 

ch szkoIn\ 
r ar ty , jrdzij 
) w a b popct 
;ie do rzeki 

tam 'h ' międzymiastowe. Reprezentacyjna dru-
r v o y t $ y n a p 0 ] s k i rozegra w dniu t ym mecz 

. ... . z drużyna łotewska. 
, ' c l e spc Poza tcm odbędzie się szereg me-
irowit i jej n i<J5 Z O W międzymiastowych- Między inny­

mi Łódź rozegra rewanżowe spotkanie 
• • w stolicy z reprezentacją Warszawy o 

iowpi p u h a r -
" ^ J 1 W Łodzi wybrańcy nasi walczyć 

będa 
ze L w o w e m , 

wą, uciekł Kapitan ŁOZPN. p. Sztcncel chcąc i 
towie k t ń r i ' y n i r a z e m ustalić jak najlepsze składy 
stanie o n r * 5 r J 3 d z a w dniu dzisiejszym na boisku 

żęła enenri< ^ S . 0 K o d z - 6 1 ) 0 P ° ł u d T 1 l ' u z a w o d v 

i c o d z i m c h ^ 6 ^ t e a m ó w -
nv Tactr^t . P ° dzisiejszym meczu ustalone do­

nie c n e n * 1 " 0 z o s t a n J » def ini tywne składy przc-
' 'Clw Warszawie i L w o w o w i . 

Do teamów zostali wyb ran i następu 
jacy p i łkarze: 

Team A. : Rapoport (Hakoah),, Kara 
siak, Gałecki, Pegza, Trzmiela, Jasiński 

Stol lenwerk, Herbstreich (wszyscy z 
ŁKS-), Królewiecki (ŁTSG.), Kl imczak 
(WKS.), Stolarski (Wima)-

Reze rwow i : Lass, Sokołowski (Ł . T. 
S. Q.), Duczyński (WKS.) . Kró l Tadeu­
siewicz (ŁKS.). 

Team B. : Michalski (Turyści), Kubik 
(PTC.) Nnrczyńsk; (Widzew) , Kowalsk i 
Wicl iszek (Turyści) , T r i e b d (ŁTSG.). 
Michalski I I (Turyści ) , Owczarek (Or ­
kan), Erenbcrg (Hakoah), Presser (Ha­
koah). Ślązak (Orkan). 

Rezerwa: Wojc iechowski (Orkan), 
Kudelski (Strzelecki K- S.). Łęcki (W i ­
ma). Pogodziński (ŁTSG.). Pawlak (Or 
kan) i Stawick i (Turyści). 

WSZYSCY DO REJESTRU. 

£ mą r Sukces młodef drużyny. 
S S f l Mistrzostwo klasy C. 

R Y . 

siekierą <gj Pierwsza runda mistrzów klasy „ C " 
amiaru po-w piłce nożnej 
rcę odsta- dobieza końca. 

Ą Ostatnio odbył się na boisku „Widzę 
; w a " mecz mistrzowski między druży­

nami Łódź. Pow. Strzeleckiego Klubu 
Sport i Szternu. Drużyna strzelecka 
wystąpi ła w składzie: Suwalski L-, M i ­
koła jczyk R< Maszncr Al. , Chni iclecki 
Br., Maszner J., Chojnacki M., Gameri 

nany m ę t - A L Marciniak Cug., Krause K., Myszka 
>źne p o t r a - W - Kr tJcwski Stan. 
i i l ku kana* W pierwszej połowic gra w y r ó w n a -

ma ze względu, żc drużyna Ł . P. S. K. S. 
(wylosowała 

solnego. ' boisko pod w ia t r 
pogotowia! pod słońce. W trzydziestej ósmej m l -
V udzieli!nucie środkowy napastnik „Sz tu rmu" 
y. poczem 
e nieprzy-
:hnego. 
nia I ustai 
ózef Swat 
w Włodz l -

strzela pierwszą bramkę Niezrażcni tern 
jednak strzelcy już w t rzy minuty po­
tom wy równu ją ze strzału Marciniaka 
i ustalają wyn i k do przerwy. 

Po zmianie stron obraz gry zmienia 
się zasadniczo, tak, i e chwi lami robi 
wrażenie treningu na jedną bramkę. 
Już w czwarte j minucie pada zwyc ię ­
ska bramka strzelona przez prawego 
łącznika Ł . P. S. K. S. — Krausego. 

Ty lko dzięki dobrej grze swego bram 
karzą nie opuścił „Sz te rn " boiska z 
większem bagażem bramek. Zdaje się, 
że po ostatnim meczu młodziutka d ru ­
żyna strzelecka odniesie niejeden jesz-
t zc sukces i odegra pewną rolę w tego­
rocznych mistrzostwach klasy „ C " . 

K o m u n i k a t z w i ą z k u b y ł y c h 
Związek by łych Zawodowych Wojsko 

wych Rzeczypospolitej Polskiej , pracując 
nad scentralizowaniem organlzacyjnem 
wszystkich luźno powstałych i istnieją­
cych organłzacyj by łych zawodowych 
wojskowych, organizuje we wszystkich 
miejscowościach, w których byl i Zawód. 
Wojak, wcale się nie organizowali, koła 
Związku. 

W związku z powyźszem powstaje w 
Pabjanicach Koło Zw. b. Zaw. Wojsk., 
letórego założeniem zajmuje się p. Mły -
naczyk Stefan, zamieszkały w Pabjani­
cach przy ulicy Targowej 20. Prosi po­
szczególnych byłych zawodowych wojsko, 
wych, zamieszkałych na terenie 
m. PabjanJc, Łasku, Zduńskfej - Wol i i o-

kolic 
o osobiste zarejestrowanie się. Zgłoszenia 
przy jmuje 1 udziela informacyj p. Młynar 
czyk codziennie od godz. 10 do 12 i od 16 
do 20-ej. 

Ze względu na doniosłe znaczenie zwlą 
zku, którego zadaniem jes t : skupienie 
wszystkich byłych zawodowych wojsko­
wych dla wspólnej obrony ich praw za­
strzeżonych ustawami, rozciągnięcie opie 
k l nad występującymi zawodowymi w o j ­
skowymi ze służby wojskowej, niesienie 
pomocy materjalnej członkom i ich rodzi'-

z a w o d o w y c h w o j s k o w y c h 
nom, zaspakajanie kul turalnych potrzeb 
członków, krzewienie przysposobienia woj 
skowego, wychowania fizycznego i t . p. 
powinni znaleźć się szeregach związku 
wszyscy byl i zaw. wojskowi . 

Nadmienić należy, że założone przed 
rokiem koło w Łodzi , rozwi ja się dosko­
nale, o czem świadczy fak t , że liczy ono 
obecnie przeszło 200 członków 1 dzięki 
sprężystej działalności obecnego zarządu 
Koła, na czele z prezesem 1 założycielem 
p. Bergamnem Pawłem, znaczna ilość bez 
robotnych członków uzyskała pracę bądź 
tymczasową, bądź stanowiska stałe. Dal­
szym fak tem niestrudzonej pracy zarzą­
du Koła Łódzkiego jest fundacja sztanda­
ru , którego poświęcenie odbędzie się 30 
sierpnia 1931 roku. Czyn ten jest na 
prawdę w ie lk im wys i łk iem w obecnych 
ciężkich czasach, ale zato godny naślado­
wania. 

Sekretarjat Koła Łódzkiego, miesz­
czący się przy ul icy Piot rkowskie j 89, I 
piętro (YMCA) jest czynny we w t o r k i 
czwartk i w godz. od 19-tej do 21.ej . Se­
kre tar ja t udziela swym członkom wszel­
k ich In formacyj , pisze podania, skarg i , za 
żalenia, załatwia wszelkie sprawy człon­
ków zupełnie bezinteresownie 

Wesołe próby w „Rakiecie". 
Z tajników życia zakulisowego. 

Podczas prób południowych „Rakie-

Bombardowanie bramki w Piotrkowie. 
Trumpeldor — Makkabi 1:1(0:1). 

no leg l ty . 
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W tych dniach został zaproszony do 
Pio t rkowa K. S. Tmmpoldor , gdzie ro­
zegra} spotkanie towarzyskie w piłkę 
nożną z drużyną „Makkab i ' 1 , które za­
kończyło się wyn ik iem nierozstrzygnię­
t ym w stosunku 1:1. 

Do zawodów przystąpi ł Truimpcldor 
bez Konna, Rozonbluma oraz Epsztcina 
Makkabi zaś, wzmocniona zawodnika­
mi innych klubów. Grę rozpoczyna Mak 
kabi, k tóra mając za sprzymierzeńca 
wiat r , (Kira /u narzuca grze ostre tempo, 
padając w końcu ofiarą własne] lekko­
myślności. Raz po raz przeprowadza 
Makkabi ataki na bramkę łodzian, lecz 
tu na stanowisku znajduje się para 
obrońców gości : Malczer l K o m I. któ­
r z y wszelkie ruchy napastników Makka 
bl 

paraliżują w zarodku* 

Powol i Trumpcldor otrząsa ste z prze-
w ; i - i Makkabi i częściej zagraża bram­
ce przeciwnika. W tej fazie g r y pole do 
popisu mają t y ł y drużyn, które z powo­
dzeniem l ikwidują ataki napasftnilków-
I )opiero w 20 m. napastnicy Makkafo5 

wykorzystu ją taktyczny b łąd bramka­
rza Trumpeldoru i z odległości 10 mtr . 
strzelają do pustej bramki . 

Po zmianie stron, ca łkow i t y obraz 
g r y sie zmienia. Zawodnicy Makkab i 
„wypompowan i " narzuconem tempem 
w I połowie spuchli I ograniczyM ste do 
obrony swej świątyn i . W 30 m. z komb. 
„ M u n l o " — Horn — Rubfoiowlcz — Sa-
charow, ten ostatni dalekim strzałem 
uzyskuje wyrównanie . M imo dalszego 
bombardowania bramki Makkabi , T r a n 
peldorowi nic udaje się w y n i k u podwyż 
szyć na swą. korzyść. 

Sport w kilku słowach. 
/ \ \ir - „ ^ i - , . . . . . 
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(—) W nadchodzącą niedzielę roze 
grany zostanie międzypaństwowy mecz 
pi łkarski Polska _ Ło twa . Skład re 
prezentacji Polski przedstawia się na 
stępująco: Albański, Pychowsk i , Bula-
now, Kot larczyk H, Kot larczyk I. M a 
kowsk i , Szczepaniak, Kossok, Reyman 
I, Kisiel iński, Balcer. Reze rwow i : Koź­
min i Zwierz I I . Wy jazd naszej druży­
ny nastąpi w piątek dnia 3 lipca. 
(—•) W nadchodząca niedzielę nastąpi w 
Krakowie otwarcie sezonu kolarskiego 
na odnowionym torze Cracovi i . Orga­
nizatorzy zaprosil i na te zawody najlep 
szych torowców polskich, a mianowi­
cie: Pusz i Tu rowsk i z Legji. Łazarski , 
Barzyck i , Koszutski oraz wic iu innych 
kolarzy zamiejscowych. Z łodzian u-
proszczono Zinbrotha oraz dwóch ko­
larzy Hakoahu łódzkiego Kapłana i 
Milszteina. 

(—) Na niedzielnych zawodach ko­
larskich o mistrzostwo Polski , którego 
rozegrane zostały na Dynasach zdarzył 
się wypadek z Puszem w drugim fina­
le, k tó ry trącony przez Szamotę „ w y ­
sypał" się i uległ kontuzji . Wobec tego 
mistrzostwa nie rozegrano, natomiast 
Zarząd PZTK na swem poniedziałko-
wem posiedzeniu postanowił ukarać Pu 
sza trzymiesięczną dyskwal i f ikacją za 

| nielojalną Jazdę a finał o mistrzostwo 
[Polski powtórzyć w ciągu najbl iższych 
fi miesięcy. 

(—) W nadchodzącą soboto 1 nledzJe 
lę rozegrane zostaną dalsze spotkania o 
mistrzostwo klasy A, z k tó rych na czo­
ło wysuwa się mecz Hakoahu z Orka 
nem- Posiada on n iezwyk łe znaczenie, 
będzie to bowiem walka o pierwsze 
miejsce w tabeli. Oprócz tego spotka­
nia rozegrane zostaną następujące me­
cze: Widzew — Turyśc i , P T C — B u ­
rza, Ł K S — SKS 1 W K S — KKS. 

(—) Doskonały tennislsta niemiecki 
Roman Najuch z pochodzenia Polak zo­
stał zaproszony do Warszawy przez 
sekcję tennisową Legj i . Wys tęp tego 
znakomitego tennislsty zawodowego 
w y w o ł a ł o w sferach spor towych stol i 
cv duże zainteresowanie. 

(—) Po zwycięstwie w stosunku 3:0 
nad Slavią w Morawskie j Ostrawie Gar 
barnia rozegrała w poniedziałek drugi 
mecz t y m razem ze Slovanem. Garbar 
nia grała doskonale i zwyc ięży ła prze 
c iwnika w stosunku 6:0. 

(—) Kombinowany zespół W I M Y 
rozebrał w poniedziałek spotkanie towa 
rzyskte w Koluszkach z KoluszJc. K. S. 
zwyciężając go ła two w stosunku 5:0 

„A NG ELITA 
w „Grand-kinie". 
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F i lm dźw iękowy „Ange l i ta " zbudo­
wany został na realnem podłożu wa lk i 
ras. Anglo-Sasów z Hiszpanami. 

Zdjęcia uda ły się nadzwyczajnie, 
nus ia ły się udać w cudownym plene­
rze Kal i fornj i , alę plenerze jakby z 
przed wieku, ubarwionym romantyczną 
przygodą-

Odnosi się wrażenie, że „Angel i ta" 
nakręcona została przez wielk iego re­
żysera, Allana Dwana, już przed wie­
k iem, że cudem jakimś Dwan uchwyci ł 
na gorącym uczynku bujne życie nawie 
dzonego 

gorączką złota kra in. 
Maciczne s łowo „ G o l d " ściągnęło 

błyskawicznie całe t łumy Amerykan. 
W i d z i m y ó w brutalny, nieustający po. 

chód na błogosławione południe. S ły ­
szymy tratujące wszystko tętenty. San 
Francisco wyludnia sie «ko tego stopnia, 
że dozorca więzienia zabiera swych 
więźniów do nowej ziemi obiecanej. 

Wraz z uczc iwymi ludźmi spływają 
męty. Rzezimieszki ze stanów rabują 
i doprowadzają do ru iny między innymi 
pewnego kalifornijskiego magnata ojca 
Anpfelity, to też nie dziw, że serce se-
nor i ty t raw i 

ogień nienawiści do Intruzów. 
A jeden z nich ośmiela się zakochać 

w niej od pierwszego wejrzenia. Wzgar 
dzony Amerykanin zdobywa sobie szla­
chetnością swą serce dumnej Hisz­
panki, ratuje brata od stryczka i wszy ­
stko, naturalnie, kończy i i e d o b r z e 

t y " , sympatycznego teatrzyku Łodzi 
na scenie zapala się świat ło i ukazuje 
się postać zupełnie nowa. 

To „med ium" . 
Tak ochrzci l i rakleciarze liczne rze­

sze ludzi, ciągnących jak motyle do pło 
mienia —- do estrady teatrzyku, prag­
nący zdobyć sławę 1 laury artystyczne, 
autorskie, śpiewacze i t. d. jednem 

s łowem kandydatów. 
Medja — to armja manjaków, samou­

ków, nieraz mających nawet szczyptę 
szczerego talentu, megalomanów, ludzi 
najrozmaitszych zawodów, stanów i 
wyznań. 

Mis t rzem ceremoniału przy wys tę­
pach „ m e d i ó w " Jest dyr . Kaz- Brzeski . 

Zapowiada, przedstawia, z miną 
skupioną, poważną, namaszczoną. 

Oto co m ó w i dyr . Brzeski o tej ledy 
nel w swoim rodzaju galerj i. 

— Medja są najrozmaitszego gatun­
ku, rodzaju i kalibru-

M a m y Ich setki. Przed k i lku tygod­
niami np. z jawi ł sie pan ubrany z prze­
sadną elegancją z o lbrzymią g łową 

aa maleńkim tu łowiu . 
Z odcieniem widocznej dla nas pogardy 
oświadczył , że „ raczy wystąp ić" . Na 
próbie medjum zaśpiewało wielką arję 
operową... Kompozytor zapewne w tej 
chwi l i przewracał sie w grobie... Dla 
uciechy zabral iśmy to medjum na kola­
cję. B y ł e m z Gierasem- Nasz towarzysz 
wystąpi ł l tara „na amatora", wzbudza­
jąc oczywiście huragan śmiechu, k tó ry 
wzią ł za objaw życzl iwego zachwytu.. . 

- r - Z Jakich sfer rekrutują się „me 
dja"? 

— Manja występowania zdarza się u 
ludzi „pozatem" zupełnie inteligent­
nych. Np. pewien popularny łodzianin 
pragnie koniecznie wystąpić w ske­
czach I lako „med jum" by ł Już próbo 
wany... Rezultat: pożal sie Boże..- Są 
też I n iezwyk l i autorzy tekstów. Np. pe 
wlen taki „dos tawca" przysłał piosenkę 

„ C z y pani się p l t lgr l l l i " , 
wraz z l istem, w k t ó r y m pisze, że chce 
odciążyć pracy przepracowanym „kole 

Kom po piórze. Jednem z najbardziej 
natrętnych medjów jest niejaka „Puś-
ka" . pod tak im bowiem u k r y w a się 
pseudonimem dama, k tóra pragnie być 
recytatorką. Gdybyśmy Jej energicz­
nie nie przerwal i „dek lamacj i " przez k i l 
ka godzin zamęczyłaby nas sweml po­
pisami. 

S?owem, najciekawszy seans w „Ra­
kiecie" to próba. 

Niestety bez udziału publiczności. 

R a d j o - k ą c i k 
Czwartek. 

11-58 Sygnał czasu, pj-osram na dzień bież. 
1 repertuar teatrów ! kin. 12.10 Muzyka eraimof. 
16.00 Muzyka erannof. i komunikaty. 16.50— 17.2S 
Odczyt i ójailog. 17.25 Muzyka grannof. 17.35 
Odczyt z Krakowa. 18.00 — 19.00 KonceTt. 19.0C 
Rozmaitości. 19.20 Kom. Izby Ham^L-Przemysl. 
i prarram na dzieli nast. 1955 Pras. Dziennik 
RadJ. i komunikaty. 19.50 — 23.15 „Halka" — 
opera. 23.18 — 24 00 Komunikaty i muzyka ta­
neczna. 

Katowice, czwartek 40S.7 m. 
11.40 Przesad prany krad. 11-58 Sygnał czi-

su, program na dzieli bież. 12.10 KonceTt z ptyt 
Stramoł 13.10 Kom. meteorol. 14.50 Kom. gospo­
darczy. 15.10 Komunikaty. 15.25 Odczyt z War­
szawy. 15.45 Kom. L. O. P. P. 16.00 Koncert z 
ptyt gracnof. 16.50 Odczyt 1 dóalog. 17.25 Inter­
mezzo muzyczne. 17-36 Odczyt z Krakowa. 
18.00 — 19.00 Koncert popołudn. 19.00 Codz. 
odcinek powieść. 19.15 Rozmaitości. 19.30 Ko­
munikaty harcerskie. 19.36 — 23.15 Transm. z 
Warszawy. 23.15 — 23.30 Kom. meteorol. oraz 
program na dzień na-st. 213.00 — 24.00 Muzyka. 

KGalgswusternausen. czwartek 1634,9 m. 
12.00 Komunikały. nast. płyty gramoif. 14.50 
15.30 Niemiecki dla cudzoziemców. 16.00 — 

17.00 Koncert. 17.00 — 17J5 Max Hochsterter: 
„Trzej wiieley bohaterowie scenv: Matkowski. 
SzaJapin i Niemann". 17.30 — 1735 Prof. Mers-
mann: „Muzyka domowa". 19.00 — 19.25 Jems 
Lutaen: Praktyczne rady dla fotoamałora. 20.00 
— 20.25. M. MiiHeT-łabusch: „Polityka świato­
wa'. 20.26 Transm. z Haimbur«a. Nast. koncert 

[02! 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Młyn. 
Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie 

szone. 
Teatr Letni: — Łódź w kwiatach, 
Rakieta: — Parada gwiazd 
Złota Kaczka: — 10.000 złotych nacrody. 
Apollo: — Branka wodza. 
Bajka: — Grzesznica bez grzechu. 
Caslno: — Noc przedślubna. 
Ca pitol: — Złota młodzież. 
Corso: — Dziewczę z dalekie) północy. 
Czary: — I. Wróg kobiet. I I . Tajemniczy ta-

lj| ITMB, 
Grand . Kino: — Angelita. 
Luna: — NScok te rżane 
Ludowy: — Biata księżna a Moskwy. 
Mimoza: — Atlantic. 
Odeon: — Zemsta DuaiuL 
Oświatowy: — Dla dorósł. Szukaj kobiety 

Di a młoda. Czarny anioł. 
Palące: — Doktór Mabuzc. 
Przedwiośnie: — Syn btałych gor. 
Resursa: — Ucieczka od mWoścl. 
Splendld: — Światła I clenie macterzyństwa. 
Spółdzielnia: — W porywie zmysłów. 
Wodewil: — Zemsta Duama. 
Zachęta: — I. Brudne pieniądze. I I . M9ość 

w ex.pressie. 

W I N S Z U J E M Y : 

Jut ro : Mar j i . 
Wschód słońca 3.19-
Zachód — 8.00. 
Dlujrość dnia 16.47. 
P r z y b y ł o dnia 9.02 
Tydzień 27. 

Cały obraz jest ut rzymany w tem­
pie cwału i urozmaicony w y b r y k a m i to 
pogodnego, to szubienicznejjo humoru. 

Niespodziewanie szczęśliwie wypa­
da całość obrazu w rolach g łównych : 
Ronneee Adoree i George Dureya . 

M i ę d z y s z t u k ą , a z a b a w ą . 
FotogTafja w swym rodzaju poszła 

różnemi drogami. Początkowo była ona 
mocno niedoskonałą naukową zabawką, po 
tern spopularyzowała się ,stała się dostęp 
ną szerszym rzeszom ludzi i rozczłonko­
wała się na fotograficzne rzemiosło, foto-
graf ję naukową 1 wreszcie na fo tograf ię 
t . zw. amatorską. Z biegiem lat I fotogra-
f ja amatorska uległa pewnemu podziało­
w i . Mianowicie z szarej masy tak zwa­
nych „pst rykaczy" , k tórzy fotografowali 
dla zabawy, dla rozrywk i , dla zdobycia 
pamiątek lub wreszcie dla sprawienia 
swym b l iźn im przyjemności przez obda­
rzenie Ich „por t re tem" , wyłonfła się no. 
wa kasta fotografów, 

fotografów . artystów. 
By l i to ludzie obdarzeni pewneml zdol 

nościaml artystyczneml, k tórzy z tych 
lub Innych powodów nie mogli , czy też 
nie chcieli zająć się ani malarstwem, an i 
inną jego odmianą, a znaleźli w aparacie 
fotograf icznym narzędzie które pozwalało 
ł m na zajmowanie się mi łą i m sztuką. 

Kozumle się, że kierunek czysto a r ty 
styczny znalazł n iewielu zwolenników, 
chociaż nie brakło mu adoratorów i to nie 
raz adoratorów mocno zazdrosnych. Os. 
tatecznie pomiędzy fotograf ją „czysto a~ 
matorską" a fotograf iką, gdyż tak nazwa 
no fotograf ję artystyczną, utworzyła się 
próżnia. „Pst rykacz" nie rozumiał foto­
g ra f i ka , a fo togra i -ar tysta „ e i v * U i 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E . 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.40. Prasa 377.12.5 — 379.12.5 Wie 
deń 79.51 — 79. Zurych 57.90 Berlin 46.92.5 — 
47.32,5. wvptajta na Warszawę 47.12.5 — 32,5. 
i.a Poznań I Katowice 47.10 — 30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: — Nowy Jorl-

486.33. Paryż 124.25 Berlin 20.49 7/S. Holandja 
12.08 15/16. Belgja 34.91 1/4. Wlocliv 92.94, Ko 
penhajia 18.16 58. Oslo 18.16 5. Wiedeń 34.62, 
Warszawa 43.40. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 124.27.5 
Nowy Jork 25.54 3/4. Berlin 606.25. 

Gdańsk. Notowania w euldenach edańskkh. 
100 złotych 57.59 — 73 czek na Loi:dvn 25.5. te 
legraiiczne wypłaty na Warszawę 57-58 — W. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 30. 6. Amerykańska, zamkniecie' 

stsyczeń 5.45. luty 5.40, marzec 5.54. kwfecieU 
5.58. maj 5.60 czerwiec 5.65. lipiec 525 sier­
pień 5J29 wrzesień 5.32. październik 5.35. li­
stopad 5.38 grudzień 5.41. loco 5.43. 

Liverpool 30. 6. Egipska, zamkniecie: sty­
czeń 8.53. marzec 8.68, mać 8.81. lipiec 8.03.— 
wrzesień 8.19, październik &31 llistonad 8-38. 
loco 825. 

Nowy Jork, 30. 6. — Zamkniecie: loco 9.93. 
Kontrakty: styczeń 10.48. lutv 10.57. marzec 

10.67. kwiecień 10.76 maj 10.87 Wpiec 9.79. sier 
pteń 9.90. wrzesień 10.01. październik 10.13. l i ­
stopad 10.28 grudzień 10.37. 

Nowy Orlean. 30. 6. Amerykańska, zamknie­
cie: styczeń 10.47. marzec 10J68. mai 10,87. l i ­
piec 9.74 październik 10.16. grudzień 10.39. lo­
co 9.74. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

POKAŹNA ZNIŻKA DEWIZY NA 
SZWAJCARJE. 

Na ae&rarńu głełdy dewizowej zafcuploro wie 
ce| derwrz zagranicznych. n!tż na poprzedni'.'łn ze 
braniu. Kursy normowały sie niejednolicie. Na 
banknoty Stanów Zjednoczonych popyt nie byt 
duży. kurs utrzymał sie na dotychczasowym po 
złomie. r>wtey na Nowy Jork, kabel podnto-
aty sie o OJ gr. (na I dolarze), na Paryż — o 
pol gr.. na Y agę — o 1 gr. oraz na Bedgje—o S 
»r. Po niższych o pól gr. kursie (na 1 foncie) 
sptucdaiw..:.. dewizy na Londyn, o 1 'gr. — na 
Wiedeń oraz - o 20 er. na Szwajcarie. Pozo­
stałe dewizv (Budapeszt, Kotpcnhaiga 1 Oslo) «*a 
bee zmiany. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W procentach no.mhia.ln. P. Dolarowa 74.00* 

L.7.B. Rośnego 83.25. L.Z.B. Rolnego 94.00. I-
Z. B. O. Kiaii. 83.25, L.ZJ3A KraL 94.00. Obi. 
a O. Kraj. 83,28. Obi. B. O. Kral. 94.00, Obi. 
Bud. B. Kral. 93.00. LZTJC m. Warsz. 49.26-
49.00. T. K. ro. Warsz. 50.00. T. K. m. Warsz. 
71.05 — 70.75 — 71.00. L, Z. m. Częst. 62.50. T. 
K. m. Kalisza 62.25. L. m. Łodzi 67,00. K. Z. T. 
m. Piotr. 62.50. K. Z. T. m Radomia 74,24. L. / . 
Siedlec 73128. P. K. m. Warsz. 4850. 

MINIMALNE OBROTY POŻYCZKAMI PAŃ-
STWOWEMI. TENDENCJA DLA PRYWAT­
NYCH PAP. LOK AC. PRZEWAŻNIE SŁABSZA 

Obroty pożyczkami państwo w etni znacznie 
sie y.mn:eihzylv, o czerń zresztą świadczy je­
dynie notowanie, ujawnione w cedule giełdowej, 
gdy wszelkie pozostałe rubryki w tym dzteJe 
świeca pustkami. Jedyna tramzafcetn. o którel 
wyże! mowa, dotyczy 6 proc. Poż. Dolarowej, 
która obniżyła sie o 1 proc. 7 proc. I 8 proc. 
ltety zastawne Państw. Banku Rolnego, utrzy­
mały notowania dotychczasowe. W dziale pry­
watnych papierów lokacyjnych przeważał na­
stroi słabszy. 4 I pół proc. L. Z. Ziemskie i 8 
proc. L Z. m. Częstochowy obniżyły sie o 25 
gr., 8 proc L. Z. m. Warszawy o 30 gr.. 4 I pól 
proc. L. Z. m. Warszawy — o 60 gr. i 8 proc. I -
Z. m. Piotrkowa — o 75 gr. w podobnym sto­
sunku obniżyły sie. od dłuższego czasu nieoo-
towane, 6 proc. L. Z. m. Kalisza, 8 proc. L. Z. 
m. Łodzi utrzymały kurs poprzedni, natomiast 
10 proc. L. Z. m. Siedlec zyskały ca kursie 50 
gr oraz 10 proc. L. Z. m. Radomia — 75 gr. 
Za 6 proc. obłig. m. Warszawy VI em. zapła­
cono kurs dotychczasowy. 

OBROTY AKCJAMI MAŁE. TENDENCJA 
SŁABSZA. 

Na zebraniu tietdy akcyjnej nastąpił spadek 
obrotów przy tendencji naogół słabs/el. Z ak-
cyi bankowych akcje Banku Polskiego obntóyłv 
ste o 50 gr. Z akcyj przemysłu cementowego 
notowano akcje cementowni „Wysoka" bez ku­
ponu dywld. za 1930 r. w wysokości 10 proc. 
Z akcji metalurgicznych Lłpopy obniżyły sltf 
o 10 gr. oras Starachowice — o zł. 1.25. 

KURSY AKCYI. 
Bank Polski 117.50. Lilpop 'l7.50, Staracho­

wice 850. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. Urzędowa Ceduła GleMy Zboiżo-

•wo-Towairowel w Warszawie. Kursy ustalone 
na podstawie cen rynkowych. Ceny za 100 kilo­
gramów, parytet wagon Warszawa w handlu 
hurtowym w ładunkach waigonowych. Żvto 28 
— 26-25, Pszenica 30 — 31. Owies jeil.nnV.tv 
3050 — 31 JO. — zbierany 28 — 29. Jęczmień 
na kasze 28 — 2850, — browarny bez ocro-
tów. Mąka pszenna luksusowa 60 — 70. — 
pszenna 4/0 55 — 60. — żytnia wig. t. p. 45 — 
47, Otręby pszenne szale 16 — 17. — pszenne 
średnie 14 — 15, — żytoie 14.25 — 15, Kuchy 
lniane 27 — 28. rzepakowe bez obrotów. Groch 
pciny jadatay 32 — 35. — Wi&tOTła 40 — 45, 
Lubin niebieski 2250 — 2350. — żółty 32 — 34. 
Obroty maJe. Usposobienie żywsze. 

k r w i " odnosił się z lekceważeniem tle 
pśtryltacza — skutek — brak zaintere­
sowania wśród szerokich rzesz amatorów 
pracami ar tystów i coś w rodzaju izolacji 
tych ostatnfch. 

Przez pewien czas stan ten tolerowa­
no, a nawet uważano za normalny, wkoń-
cu jednak okazało się, że artyści nie eą'' 
w stanie pracować bez oparcia o szersze 
rzesze amatorów, a amatorzy, puszczeni 
samopas, dalej brną w nieśwladomem 
pst rykaniu pamiątkowych obrazków. 

Zaczęto więc ratować sytuację, zaczę­
to budować mosty pomiędzy „O l impem" 
a „z iemią" . Mosty te polegały na pomocy 
i nauce, k tó rą zdecydowali ar tyśc i dzie. 
l lć się 

z „ sza rymi " amatorami. 
Narazie środek ten skutkuje, czy na 

długo, to trudno przewidzieć, tem bar. 
dziej , że ima to rzy „pstrykacza" są ma­
ter ia l is tami 1 dopóty płacą za P ? 0 0 * 
składkami w towantjafr^-acij, dpRóM ^ 
i * nonuu t ł a * * * * * 

http://no.mhia.ln
http://jeil.nnV.tv


Sir 8. 

E l f. 
Fotografja głosu na wosku. 

Ojcem gramofonu I p ły ty gramofono­
wej, która w zwycięskim pochodzie opa­
nowuje coraz to nowe dziedziny naszego 
tycia, jest sławny wynalazca amerykań­
ski Edison. I tutaj, jak w wielu Innych wy 
padkach, wynalazk zawdzięczamy przy-

/Padkowi. Edison zajęty był konstrukcją 
maszyny dla odtwarzania znaków telegra 
licznych, gdy zauważył, że przyrząd jeg° 

oddaje głos ludzki . 
Zaczął więc n°tować głos ludzki na cy­
lindrze woskowym, przenosząc go nań 
w sposób mechaniczny. Tak powstało 
pierwsze sfotografowanie głosu na cyl in­
drze woskowym. 

Dzisiaj utrwala się głos przy pomocy 
prądu elektro-magnetycznego. Mikrofon 
umieszcza się w miejscu, najodpowied-
niejszem dla chwytania głosu, a więc je­
żeli idzie np. 0 koncert, w sali koncerto­
wej, skąd przenosi się głos na przewo­
dach elektrycznych do ubikacji, w której 
znajduj się aparat dbiorczy. Aparat 
ten zapomocą rycia z szafiru notuje głos 
na płycie woskowej, w przygotowanych 
do tego rowkach krążkowych. Płyta ta, 
ze względu na miękk i materiał, jakim 
Jest wosk nie nadaje się do sporządzenia 
masowych reprodukcyj. 

Postępuje się zatem następująco: Z 
płyty woskowej sporządza się w drodze 
elektrol i tycznej odcisk miedziany. Uzys­
kana w ten sposób pozy t odbitka pły­
ty , wzmocniona na stronie odwrotnej war 
• twą srebra lub k i l ku służy następnie do 
wytworzenia negatywy, również w dro­
dze galwanoplastycznej- Negatyw wyka­
zuje takie same wgłębienia głosowe jak 
oryginał woskowy. Z tego negatywu ścią­
ga alf zn°wuż w drodze galwanicznej od­
bi tkę z wypukłemi znakami głosowemi, 
która odpowiednio wzmocniona na stro 
nie odwrotnej dwumil imetrow* płytą mle 
dzianą, służy jako matryca do wyciska­
nia, czyli 

prasowania płyt . 
Płyta gramofonowa składa się — nie 

jakby się zdawać mogło, z kauczuku — 
lecz z szelaku, mąki łupkowej, zmielo­
nej bawełny i masy farbkowej. Matr ja ły 

te muszą być bardzo starannie zmielone 
na mąkę i oczyszczone. 

Płyty z walcowni idą do prasy, w któ 
rej znajdują się dwie matryce, tak, iż za 
każdem zamknięciem prasy wychodzi z 
niej płyta obustronnie nagrana Dzięki wy 
sokiemu ciśnieniu 

200 atmosfer, 
z jakiem pracuje ta prasa, udzielaj* się 
płycie najdrobniejsze znaki matrycy z 
największą ścisłością. Po otrzymaniu od­
powiedniej apretury płyta gotowa jest do 
użytku. Rewizorzy, pecjalflie wykwa l i f i 
kowani, badają p ły ty co do ich wartości. 
Co dwudziesta piąta, pięćdziesiąta i set­
na płyta zostaje przegrana na próbę, za 
nim serja odnośna puszczona zostaje w 
hndel. 

BRODY. 

Wf. 177 

Wilk morski na emeryturze. 
Angija nie ma już marynarzy. 

Sędzia: — Jeżeli wasze sumienie Jest tak 
czarne, lak wasza broda, to źle stot wasza 
sprawa. 

Oskarżony: — H n u Jeśli mierzyć sumien­
nie miara to w takim razie pan sędzia wogóle 
Jest bez sumienia.. 

W wieku 60 lat opuścił służbę w l i -
nj l okrętowej Cunard, dotychczasowy 
kapitan olbrzymiego statku ..Maureta­
nia", Mc. NeiL Jest to marynarz dawne­
go typu, k tó ry wstąpi ł na okręt jako 13-
letni chłopiec i przeżeglował wszystkie 
morza I 

wszystk ie wody na ziemi. 
Kapitan Mc Neil twierdz i , że od cza­

su, gdy młody narybek morski nie od­
bywa obowiązkowej nauki na żaglow­
cach, niema już marynarzy w Anglj i , 
lecz „żołnierze morscy" 

— Jest t y l ko jeden sposób — mówi 
on, — zrobić z chłopca marynarza. To 
jest kazać mu przez ki lka lat odbywać 
służbę na żaglowcu. 

T y l k o t y m sposobem może on na-

Benzyna, czy czerwony atrament? 
Nowy prezent dla ludzkości. 

Ryzykowne doświadczenia. 
Pisma zagraniczne donoszą o w y n a ­

lazku dwóch Francuzów, k tórzy odkry­
li benzynę niezapalną. 

Benzyna ta, nie tracąc nic ze swej 
użyteczności jako materjału pędnego, 
nie podlega ł a t w y m wybuchom, przez 
co wyk lucza zapalenie się samolotu za­
równo w powietrzu, jak i w razie u-
padku. 

Podczas ostatnich dwóch mles'ęcy 
próby przeprowadzane by ł y bardzo p:J 
nie l w największej tajemnicy — z oba­
w y przed wykorzystaniem wynalazku 
gdzieindziej. Między innemi jeden z 
wielk ich samolotów pasażerskich, kur­
sujący między Paryżem 1 Londynem, 
używał od pewnego czasu tego rodzaju 
benzyny. 

WOLĘ ODEJSC TERAZ!... 
Urwis ekranu Golleen Moore rezygnuje. 

Jedna z najmilszych artystek filmo­
wych, uroczy urwts ekranu — Colleen 
Moore — postanowiła wycofać się z f i l ­
mu. 

O nfezłomnem swem postanowieniu 
oświadczyła jednemu z angielskich dzień 
nlkarzy: 

— Grać będę jeszcze t y l ko w dwu 
filmach — oznajmia Colleen Moore — 
ponieważ oddawna już podpisałam na 
nie kontrakty. 

Musze, tedy spełnić 
zaciągnięte ^obowiązania. 

A le potem już rezygnuje, z ekranu. 
Nie mam bowiem przekonania do nowe­
go typu f i lmów, nie chcę tedy czekać, 
aby mi to dano do poznania... 

Wolę odejść teraz, kiedy jeszcze Jes-
tem lubiana przez publiczność, kiedy 
Imię moje posiada pewien urok... 

Teraz może ten 1 ów pożałuje, *e 
odchodzę. 

Kto wie, ery za rok nie utonęłabym 
w morzu niepamięci, jak tyle mnych 
gwiazd ekranu... 

Wszak obecnie codzień niemal wy­
pływa jakaś nowa sława, a o dawnych 
zapomina się tak prędko... 

Czy pani porzuca f i lm bez żalu? — za 
pytał artystkę dziennikarz angielski. 

— Mówię szczerze, że bez żalu — 
odparła Colleen Moore — bo ten f i lm, 
który ja 

kocham całą dusza, 
umarł już t zdaje się, że nlezmartwych-
wslanie a w tym nowym filmie, pełnym 
hałasu, a pozbawionym właśctwego ru ­
chu, czuję się nieswojo, obco-.. 

I dlatego odchodzę. 
Na tę decyzję „gwiazdy" wpłynął nie 

wątpl iwie i ten fakt, k tó ry Colleen Mo­
ore dyskretnie przemilcza, że artystce 
po przewrocie dźwiękowym w filmie 
znacznie obniżono gazę. 

Królewski jacht. 

Przed k i lku dniami odbyła sie p ry ­
watna demonstracja tego najnowszego 
materiału pędnego, w ślad za którą ma 
się odbyć pokaz oficjalny. Niezapaha 
benzyna przypomina nazewnątrz 

czerwony atrament 
I jest wyn ik iem długoletnich b^dań 1 do 
świadczeń Henryka Bardel, techniczne 
go k ierownika l inj i lotniczej, oraz inży­
niera Ferr iera. Obaj wynalazcy są ludź­
mi młodymi , poniżej lat czterdziestu. 

Jest rzeczą najwidoczniejszą, że zgo­
dnie z pismami zagraniczneml — w y n a ­
lazcy nie zamierzają eksploatować swe­
go wynalazku dla zysku l korzyści ma­
terialnej. Obaj są ludźmi bardzo zamoż­
nymi l pragną uczynić ze swego wyna ­
lazku prezent dla ludzkości celem 
zmniejszenia ilości wypadków lotni­
czych tak często w y n i k ł y c h z pożaru-
Być może. że humanitarne te zdania są 
jedynie środkiem rek lamowym dla no­
wego wynalazku, czego tymczasem 
stwierdzić nie można. 

Skład chemiczny tej nowej benzyny 
jest ze wzg lędów zrozumiałych t rzyma­
ny w tajemnicy. Preparat ma wszelkie 
właściwości benzyny normalnej, jedy­
nie nie wybucha i nie zapala się ła two, 
jak z w y k ł a benzyna. 

Doświadczenia, wykonane przez 
BardeJa. b y ł y rzeczywiście bardzo cie­
kawe. Miedzy inneml wynalazca zanu­
rzy ł rękę w „benzynie bezpieczeństwa" 
(jak narwa ł swój wynalazek) I natych­
miast potem 

przesunął ręką przez płomień. 
Ryzykowne doświadczenie wykaza­

ło, że z t y m samym skutkiem można by 
ło przesunąć przez płomień rękę zmo­
czoną w zwyk łe j wodzie. Następnie roz 
lano preparat na podłodze I rzucono za­
pałkę. Zapałka pali ła słę s łabym p łomy­
kiem, a kiedy rozlano jeszcze więcej 
benzyny, zgasła. Podobnie p ł yn nie za­
pali ł się od elektrycznej Iskry ze star­
tem. 

Najclekawszem doświadczeniem by ­
ło ostatnie, które miało wykazać bez­

pieczeństwo nowej benzyny w lotnic­
twie. Rozgrzano w piecu sztabę żelaz­
ną do czerwoności, do temperatury v y ź 
szej jeszcze, niż temperatura silnika roz 
grzanego, powodującego wybuch ben­
zyny w razie upadku samolotu- Następ­
nie rozpaloną sztabę włożono do bańki 
pełnej „benzyny bezpieczeństwa". 

Żelazo zaczęło ty lko syczeć, jakby 
pod w p ł y w e m wody — nie powodując 
nawet 

najlżejszego wybuchu. 
Zasadą nowego preparatu Jest fakt, 

że zwyczajna benzyna po ca łym szere­
gu dysty lacyj zapala się dopiero pod 
w p ł y w e m bardzo wysokie j temperatu­
ry . Dzięki temu nowa benzyna nadaje 
się doskonale Jako ma te ja ł pędny, bę­
dąc jednocześnie znacznie bezpiecz­
niejszą. 

Przeprowadzane stale doświadczenia 
pozwalają przypuszczać, że wynalazek 
Bardela i Ferr iera będzie Jeszcze jed­
nym krokiem naprzód w pracy nad bez 
pieereństwem 1 udoskonaleniem komu­
nikacji powietrznej. - - - • - ^ 

prawdę zżyć się z morzem l two rzyć z 
niem niejako jedną całość. 

Wasi nowocześni kapitanowie wie­
dzą, skąd wieje w ia t r , kiedy go poczu­
ją a to w wielu wypadkach jest za-
późno. 

Nie jest to oczywiście Ich winą. Mo­
rza nie można nauczyć się na ławic 
szkolnej, ale p ływając po niem pod ża­
glami. Za moich czasów marynarka by­
ła pełna romantyczności. Dziś jest 

trzeźwa i rzeczowa, 
jak wszystko inne. 

Kapitan Mc. Neil jest w rozpaczy, że 
z powodu przekroczenia przepisowej 
granicy w ieku musiał opuścić służbę. 
Czuje sie jeszcze młodym i rzeźkim. 

Ora w piłkę nożną lepiej od wielu, 
a w pływaniu nikt mu nie dorówna. 

Posiada też międzynarodowe m i ­
strzostwo tennisa na pokładzie. P r z y ­
rzekł, że będzie w przystani , aby poże­
gnać się z „Mauretanią", ale nie mógł 
dotrzymać słowa. 

— Nie mogę stać na brzegu 1 pa­
trzeć, jak odpływa. Przynajmniej jesz­
cze nie teraz, — mówi stary w i l k mor­
ski, któremu jakoś na wspomnienie okrę 
tu, k tó ry musiał opuścić, dz iwnie wilgo­
tnieją oczy. H 

Nie żyj za pożyczane 
pieniądze! 

1 0 p r z y k a z a ń d l a C h i ń c z y k ó w . 
Marszałek Czang-Kai-Szek, prezy­

dent centralnego rządu nacjonalistycz­
nego w Nankinie powołał do życia zwlą 
zek podniesienia moralności, którego 
siedziba znajduje się w Jednej z Jego po­
siadłości. 

Dla cz łonków, przebywających vf, 
siedzibie związku marszałek kazał wy« 
kleić na ścianach następujące 10 p rzy ­
kazań: 

1) Nie chełp się byłe czem: 2) Nlo 
bądź dumny ; 3) Nie bądź len iwy ; 4) 
Strzeż się zdrady małżeńskiej ł gier ha­
zardowych; 5) Nie pal t y tun iu ; 6) Nie 
ży j za pożyczane pieniądze; 7) Pogar­
dzaj a lkoholem; 8) Nie wolno c l k ła ­
mać: 9) Nie używaj broni palnej; 10) Nie 
lękaj się śmierci. 

Jak w idz imy z powyższego napom­
nienia, Chiny gnębią prawie te same 
wady, co i nas. 

• 
Kosztowna zabawa 

MASZYNISTÓW KOLEJ OWYCH. 

Jacht angielskiego króla; „B r i t an ia " , k tó ry odniósł zwycięstwo w s łynnych 
Caves — regatach. 

Podsłuchane. 
POC07 

Kandydat na teścia; — Moia córka 
dostanie w pociągu 10 tysięcy złotych. 
Przedtem jednak musze zasięgnąć infor­
macji o panu. 

Kandydat na zięcia: — Niech pan le­
piej nie zasięga informacyj, a zgodzę się 
na 5 tysięcy. 

BYŁO CIEMNO... 
Mama: — przecież by ły dwa jabłka 

w szafie, a teraz jest ty lko jedno. Jak to 
się stało? 

Renia: — Bo było tak ciemnot mamu­
siu, że drugiego nie widziałam. 

OSTROŻNA. 
— Marysiu, — poucza pani nową słu 

żącą, prosto ze wsi. — Gdy otwierasz 
drzwi, należy najpierw zapukać. 

— Czy także, gdy się otwiera szafę? 

PIJANY. 
Sędzia: — Czy oskarżony by ł pijany, 

gdy go pan widział w parku krytycznego 
wieczora? 

Świadek: — Najzupełniej. Biegał za 
robaczkiem świętojańskim j prosił o 
ogień. 

U M I E GRAĆ... 
— Czy nie umie pan grać na Jakim 

instrumencie? 
— Ty lko w diomu. 
— To dziwne. A Jaki J&jest instru­

ment? l j iu\ . . . . , ' 
— Drugie »krzypce. W " " ' 

Przed ki lkunastu dniami jak donoszą 
gazety amerykańskie, właściciele tam­
tejszych kolei czyli t . zw. królowie ko­
lejowi przeżyli ciężkie chwile 

strasznego łęku. 
Powołani przez nich rzeczonawcy prze 

prowadzi l i kontrolę Ich biur kolejowych 
i doszukali się niesłychanie przerażają­
cej rozrzutności, a mianowicie wyl iczyl i 
ściśle 1 dokładnie, iż koszt pary zuży­
wane) rocznie na sygnałowe gwlzdkt lo­
komotyw, wynosi około 5 mil ionów dola­
rów. 

Pięć mil jonów przegwizdanych co 
rok to nie bagatela Należałoby poło­
żyć kres tej tak kosztownej zabawie. I 
magnaci postanowili w pierwszej chwil i 
pozbawić wszystkie lokomotywy raz na 
zawsze tej tak kosztownej przyjemności 
Poinformowani jednak przez swych fa­

chowych doradców, że zarządzenie ta­
kie grozi nietylko bezpieczeństwu ludz­
kiemu, co niezbyt wzruszyło zaniepoko­
jonych kacyków, lecz narazić może sam 
tabor kolejowy 

na katastrofy 
i wypływające z , tego poważne straty 
materjalne — króle kolejowi zatwier­
dzili projekt rzeczoznawców, aby do­
tychczasowe syreny zamienić na mniej* 
sze, wydające cieńszy głos i zużywające 
na skutek tego mniej pary. \ 

Władcy kolei amerykańskich zgodzili 
się na tę propozycję. Zainstalowania 

tych nowych gwizdków potrwać ma o* 
koło dwu lat, przyczem jedno z p'sm 
amerykańskich zdołał 0 łut- obliczyć. *e 
inowacja ta pochłonie kolosalną sumę 60 
miljonów dolarów- ) 
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